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Radca Wydziału krajowego, p. Edmund Mo
chnacki, wrócił już z swojej zaszczytnej i niemniej 
zaszczytnie przeprowadzonej misji w sprawie gra
nicznej między Galicją a Węgrami w okolicach 
Morskiego Oka. P r o t o k ó ł ,  s p i s a n y  z de
l e g a t a m i  w ę g i e r s k i m i  w J a w o r z y 
n i e ,  nie z aw i e r a  ż a d n e j  ugody.  Wę
gierscy delegaci pretendują sobie właściwie 
przestrzeń wynoszącą 900 morgów (dokładniej : 
899 morgów 301 sążni kwadratowych), a obej 
mującą cały Czarny Staw i pół Morskiego Oka 
wraz z przyległemi lasami, pastwiskami i na- 
giemi skałami, a zatem jeden z cudów świata i 
perłę ziem naszych co do uroku i piękności. 
Ostatecznie jednak gotowi by przystać na gra
nicę, poprowadzoną przez pół Czarnego Stawu, 
idącym od niego ku Morskiemu Oku potokiem, 
i część Morski !go Oka (większa część onego 
miałaby pozostać przy Ga1 icji).

Pretensyj swoich de'egaci węgierscy nie 
opierają zgoła na niczem — tylko na projekcie 
prywatnej ugody między p. Homolaczem a spad
kobiercami p Paloczaja, który to akt prywa
tny oczyw:’ icie nie może wpływać na granice 
k r a j ó w .

Nasi delegaci, pod przewodnictwem p. rad
cy Mochnackiego, wykazali naiom-ast dowodnie, 
że granica krajowa łukiem (głęboko wklę
słym na rzecz Galicji) idzie szczytami gór i 
skał aż do góry Żabie, zkąd w prostej linii 
dąży do ujścia potoku Rybiego (który z Mor
skiego Oka wypływa) do rzeki Białki. Delega
ci galicyjscy oparli swoje twierdzenia na wielu 
dokumentach, z których bodaj część wymie
nimy :

1) metryka Józefińska z r. 1789.;
2) metryka gruntowa z r. 1820.;
3) akt oddawczy, spisany przez komortuka 

Nerunowicza, gdy kamera* sprzedawszy dobra 
Zakopane, oddała je p. Homolaczowi;

4) mapa z r. 1874., wydana po węgiersku 
przez węgierski sztab jeneralny, na której idą
cy do Białki od Morsaiego Oba potok Rybi 
nazwany jest Hala^-potok („halasz“ po wę
giersku znaczy „ryba"), gdy tymczasem Wę
grzy dzisiaj chcą twierdzić, że potok Rybi na 
.y się Białką, że więc do niego a nie aż dc 
właściwej rzeki Białki prowadzi granica ;

5) podatki od spornych obszarów, o ile 
one są opodatkowane, płaci się do kas galicyj 
skich, a nie do węgierskich.

6) Dokumentem, wprawdzie i j pisanym, 
ale najjawniejszym, jest samo położenie geogra
ficzne, a właściwie orograficzne, któr- w; raź 
nie wskazuje n a t u r a l n ą  granicę j»bo idącą 
od byłego obwodu Wadowickiego z a w s z e  
s z c z y t a m i  gór i skał, między Liptawskim i 
Spiskim komitatem aż do góry Żabie & ztamtąd 
prosto dę ujścia potoku Rybiego do rzeki 
Białki. Granica ta łukowa obejmuje właśnie 
c a ł y  S] orny obszar. Wywód ten naturalny na 
rzecz Galicji, poparty jest zresztą aktami.

Węgrzy tymczasem opisują granicę w spo 
sob zaiste dziwny, niczem nieusprawiedliwiony 
i niczem niepoparty (w pierwotnem swojem żą
daniu), przyznają bowiem, że granica idzie od 
obwodu Wadowickiego szczytami gór i skał, 
ale urywają ją na szczycie góry nad Rybiem, i 
zamiast naturalnym biegiem prowadź ić dalej 
wspomnianemi szczytami, strącają ją w prze
paść nagle ku północy, bez żadnego powodu, do 
Morskiego Oka.

Jak wspomnieliśmy, delegaci galicyjscy nie 
przyjęli ani tej pierwotnie przez Węgrów pro
ponowanej granicy krajowej, ani tez owej dru
giej, na wymienionej powyżej prywatnej ugodzie 
opartej. Wreszcie zaś postawili od siebie żąda
nie, aby w myśl państwowej ustawy wodnej z 
d. 30. maja 1869 i krajowej galicyjskiej z d. 14. 
marca 1875) Czarny Staw i Morskie Oko uznane 
zostały za w o d y  pub l i c z ne ,  t. j. aby uży
tek z nich był każdemu wolny. Obecnie bowiem 
prawo własności tych cudów przyrody roszczą 
sobie i właściciel Zakopanego i spadkobiercy 
Paloczaja i sołtysi Nowobylscy. Jest ‘to kwestjs.

irdzo doniosła, i sprowadza rzecz na nowe 
tory.

Wydział krajowy prowadzi tę ważną a i 
ciekawą pod względem prawno-politycznym 
sprawę jako obowiązany do przestrzegania ca
łości granic kraju. A sposób, w jaki ją pro
wadzi, zjedna mu szczere całego kraju uznanie. 

Tak stoi ta sprawa na teraz.

Dr. Henryk Jasieński w swych artykułach, 
zamieszczanych w naszem piśmie, żądał rychłe
go uregulowania stosunków służbowych i prze
pisów o czeladzi. Owoż Wydział krajowy w myśl 
zeszłorocznej uchwały sejmu krajowego, powzię
tej na podstawie wniosku posła Tadeusza Wa
silewskiego, odniósł się już dawniej do wszyst
kich Wydziałów krajowych w Austrji, o udzie
lenie przepisów w tym przedmiocie, a otrzymaw
szy je, przedłoży sejmowi odpowiednie sprawo
zdanie.

Znany artykuł Nordd. A Ig. Ztg. wywołał 
prasie francuskiej niemniej namiętne głosy. 

Na prowokację odpowiedziano prowokacją, a 
ajencja Havasa roztelegrafowai a te artykuły po 
całym globie. Dzienniki umiarkowane jak Pa : 
Grevyego i Parlament uważają cały artykuł za 
oszustwo i w Izą w nim manewr parlamentar
ny. Gambetystowski Voltaire uważa go za wy
zwanie dla Francji. Organ prezyd. Izby Brissona 
idzie dalej i twierdzi, że pokojowi nie zagraża 
Francja, ale smutną sytuację wytworzył traktat 
frankfurcki, który zmusza 1,600/ 00 Francuzów 
w Alzacji, aby stali się Niemcami Francja jest 
pokojowo usposobioną, ale nie przestanie oka
zywać swej sympatji Alzatczykom, a ma dosyć 
żołnierzy i dział, aby lekceważyć sobie pogróż
ki Noradeutscherki. Francja jest zupełnie goto
wą na wszelką ewentualność.

Trzeba zwrócić uwagę, że w tym tonie 
przemawiają nie małe, nic nieznaczące dzien
niczki, ale prasa inspirowana, półurzęaowa. Je
żeli artykuł Nordd. Ailg. Ztg. był wyzywają
cym, to Francnzi oddali Niemcom piękne za na
dobne, i to z przyczynkiem.

Że Francuzi gotują Bię na ewentualność 
wojny, dowodzi tego podróż inspekcyjna mini
stra wojny jen. Thibaudina. Zbadał on dokła
dnie twierdze na granicy wschodniej i oświad
czył, że nawet jednego goździa nie brakuje. 
Ma także przekonać się o stanie sił odpornych 
na granicy włoskiej. Francuzi widocznie są 
przygotowani na bliską wojnę, ponieważ robią 
jnż przygotow Ja żeby na -rypadek klęski 
wysadzić w powietrze główne środki komuni

kacyjne między granicą wschodnią a Pary
żem. Mają być także natychmiast utworzone 
bataliony strzelców na wzór włoskich kompanij 
alpe jskich. Wszystko to ma mieć na celu tylko 
obronę w razie najazdu, ale idea rewanżu nie 
jest przy tern wcale wykluczoną.

„ iuntez au ciel file de Saint Louis“ prze
mówił wczoraj o g. 7. rano wielki jałmużnik do 
umierającego hiabiego Chamborda, a za kilka 
minut uleciała dusza potomka Ludwika święte
go, i pozostał tylko trup wyschnięty, istny 
szk, det z Uugą, do pasa spływającą siwą bro
dą. „Król-romantyk", uosobiony anachronizm 
nie żyje. Dziwna to była postać: stojąc na 
grancie teorji królestwa „z łaski bożej,“ nieu
gięty pod tym względem doktryner, przez całe 
życie nie chciał uznać ducha czasu, i stał wier
nie przy swym sztandarze o białych liliach ja
ko zabytek dawno minionej przeszłości. Było 
w nim wiele sympatycznego; reprezentował on 
ideał wszechwładnego ojca swego narodu, ojca, 
który kocha swoje dzieci i poświęcić się za nie 
gotów, ale który nie może tym dzieciom pozwo
lić ani kroku zrobić bez swego pozwolenia, po
nieważ są bezwłasnowolne, a on jest ich ojcem 
i panem Patrjarchalny despotyzm w szlachet
nym .stylu, uczciwe samowładztwo w rodzaju 
Henryka IV., który się troszczył o to, żeby 
każdy z jego poddanych miał przynajmniej raz 
na tydzień kurę w garnku, antyteza kramar
skiej królewskości -  wszystko to już dawno 
minęło dla wszystkich, tylko nie dla niebosz
czyka Chamborda. Wychowany na wygnaniu, o- 
toczony niby murem chińskim falangą rojali- 
stycznych fanatyków, nie zn&ł on świata, ni

^dzi, wytworzył sobie w myśli świat nieistnie
jący i żył dla niego. Nadeszła wreszcie kata
strofa i „król-romantyk" zeszedł ze świata du
mny, najświęciej przekc lany o swych prawach, 
a jeżeli w ostatnich godzinach życia miał jaką 
gorycz, to chyba tę, że źli ludzie sprzeciwiając 
się prawom boskim, nie dozwolili mu spełnić 
przez Boga naznaczonego posłannictwa. Do 
trumny niech mu włożą bjały sztandar, z 
nim pogrzebany — na wieki.

bmierć hrabiego Chamborda zdaje się nie 
wywrze wielkiego wpływu na wewnętrzną po
litykę Francji. Zmarły lie odgrywał nigdy na 
serjo politycznej roli, r fuzja stronnictw monar- 
chicznych we Francji, jeźli się zważy różnice 
zapatrywań na najważniejsze kwestje rojalistów, 
orleanistów i bonapartystów, jest prawie nie
możliwą. Republika w skutek systemn wycho
wania coraz silniejszy grant z dobywa, a jeżeli 
jej nie podkopie zła gospodarka, to pewnie nie 
monarchiści.

Przytaczając przedwczoraj artykuł 8t. Piet, 
Wied., omawiający niebezpi szeństwo, jakiem 
grozi zarówno Polsce jak i Sfoskwie niemiecka 
kolonizacja, aniśmy przypuszczali, że przez to 
zwrócimy przeciwko sobie tępe groty strzał Ga- 
z ty Krakowskiej. Artykuł ten p. n. „Nawała 
germańska" — „a tytuł to ^ardzo ładny" — 
jak powiada bawiace się W dowcip czasami 
wspomniane pismo — poprzedziliśmy kilkoma 
uwagami, w których powiadamy, że na niebez
pieczeństwo, nam ze strony kolonistów niemiec
kich grożące, zwracamy baczność nie od dzisiaj; 
prawdopodobnie od dłuższego czasu, niż istnieje 
szanowna nasza mentorka krakowska. „Doszli
śmy nawet dalej — powiadąmy następnie — 
wskazaliśmy, że nawała Niemców niebezpieczną 
jest dla samychże Moskali, którzy nierozsądną, 
p r a w d z i w i e  m a c h j a w e l s k ą  kierując się 
polityką neutralizowania sił żywiołu polskiego 
kolonizacją niemiecką, narażają się własnowol- 
nie na zgubne postępowania swego skutki."

Zdanie to powyższe nie podobało się wła
śnie Gazecie Krak. Dlaczego? O tern ona sama 
zapewne wie tylko, bo co do nas, to z sosu, ja
kim opatrzyła cytowany z naszego pisma ustęp, 
domyślamy się zaledwie, o cc jej chodzić moze. 
Bez wątpienia o to, że w do orze zrozumianym 
nas zym w ł a s n y m  n a r o d o w y m  i nt ere 
s i e  wezwaliśmy także i Moskali do zwrócenia 
uwagi na wzrost żywiołu monieckiego w zie
miach polskich, któremu onf w zaślepieniu i 
nienawiści ku nam nietylko nie kładli dotych
czas tamy, rle nawet mn demmagą15

Dla każdego nieuprzeazone g żacnowanie 
się nasze w tej sprawie wyda się zupełnie na- 
turalnem i roztropnem. Za zbrodnię poczytać 
je może chyba ten tylko, co osobliwszą rządząc 
się logiką, uskarża się na germanizację ziem 
polskich pod zaborem praskim, a cieszy się z 
rozrostu żywiołu niemieckiego w prowincjach, 
również naszych, pod zaborem moskiewskim. 
Iście Dodziwu godna taktyka!

Gaz. Krak. mniema może, że ci koloniści 
niemieccy w Królestwie i na Wołyniu są naszy
mi najserdeczniejszymi przyjaciółmi i najszczer
szymi sojusznikami. W takim razie możemy chy
ba sparafrazować jej własne zdanie i pogratulo- 
lować tej naiwności, która bodajby się nie roz
wiała... po zaoraniu wszystkich ziem polskich 
pruskiemi pługami! Oddając piękne za nadobne, 
winszujemy nadto Gazecie Krak. „uznania", ja
kie polemika jej z nami wywoła bez wątpienia 
wśród kolonistów niemieckich nietylko „jakoby", 
ale i s t o t n i e  s y s t e m a t y c z n i e  zagarniają
cych nam kawał po kawale ziemię naszą. Uzna
niu temn zawtórują także i ci, którzy koloni
stów tych nie bez celu do nas nasyłają.

Śmieszną też wreszcie jest pretensja do nas 
Gae. Krak., jakobyśmy „lubili sobie zawsze re
windykować swój tytuł i pierwszą inicjatywę. 
Na to chyba tyle odpowiedzieć możemy, że tak, 
jak dotąd, będziemy zawsze r e w i n d y k o w a l i  
to co nasze.

Nowa Presse jest odpowiedziami cesarza 
danemi deputacjom miasta Wiednia i Lwowa w 
sprawie kolejowej, tak bardzo skonfundowaną, 
iż lamentuje, że wiedeńska Rada miejska wola
ła była cicho  ̂siedzieć, i nie udawać się do koro • 
ny A przecież ona głównie parła wiedeńską

Radę miejską do tego kroku, ona i jej klika! 
Przyznaje ona, że korona postąpiła sobie pod 
względem konstytucyjnym jak najskrupulatniej 
i najodpowiedniej, dała nauczkę, że nie należy 
wkraczać w prawa władzy wykonawczej, i że 
cała sprawa należy do rządu, a ewentualnie do 
Rady państwa. Gdy zaś rozwiązanie kwestji de
centralizacji kolejowej zależy od względów te
chnicznych i lokalnych, a co do tych rząd roz
strzyga, więc rząd może całkiem legalnie urzą
dzić na prowincji nietylko pospolite dyrekcje 
ruchu, ale samoistne dyrekcje z prawem dy
sponowania taryfami itd. — „jeżeli to się oka
że potrzebnem lub możliwem ze względów te
chnicznych i lokalnych."

Tagblatt donosi, że burmistrz wiedeński jnż 
od kilku dni ma w ręku odpowiedź ministra 
wojny na prośbę jego, aby w urzędowym miej
skim obchodzie Odsieczy uczestniczyły pułki, 
które w r. 1683. walczyły we Wiedniu lub pod 
Wiedniem, ale ją ukrywał. Odpowiedź ta, jak 
wiemy, brzmi odmownie, i motywowana jest 
poprostn tylko : „na rozkaz Najj. Pana “ Bur
mistrz udał się do ministra wojny o bliższe wy
jaśnienie odmowy. Minister powiadał, że wy
słanie takich deputacyj w czasie manewrów by
łoby trudnem — ale w końcu sarkastycznie o- 
świadczył: „Wszakże miasto Wiedeń i tak nie 
sprawia żadnego obchodu." Burmistrz zamilkł 
i odszedł skonfundowany.

Hr. Taaffe przesłał swoje ubolewanie po
słom istryjskim słowiańskim, zelżonym po wyj
ściu z sali sejmowej, i kazał najściślejsze prze
prowadzić śledztwo.

Wszyscy kroaccy posłowie, należący do 
stronnictwa narodowego, przystąpili do wiado
mej nam deklaracji swoich przewódzców z d. 
17. bm., przesłanej banowi.

Jeden egzemplai przesłano prezydentowi sądu 
krajowego do jakichś nowych dochodzeń prze
ciw urzędnikom, drugi egzemplarz udzielono dla 
akt prezydjalnych p. Darguna, trzeci egzemplarz 
przesłano p. ministrowi sprawiedliwości, a czwar
ty egzemplarz przesłano trybunałowi najwyż
szemu we Wiedniu.

My tylko z naszej strony dołożymy, iż je
steśmy ciekawi, co z owym elaboratem poczną 
pp. br. Canne i minister Prażak. Pp. ministrów 
Ziemiałkowskiego i Dunajewskiego prosimy o 
interwencję, mówiąc im na ucho, że jest źle, źle, 
o, bardzo źle!!! i że wielkie zaległości są w są
dzie wyższym, gdzie sprawy leżą już od czte
rech miesięcy niezałatwione! Półśrodkami nie 
można zadowolnić prowincji, która tesame po
datki opłaca co inne, szczęśliwsze, a mające wy
miar sprawiedliwości dokładny i szybki.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Kraków d. 24. sierpnia.

Program uroczystości 200-letnej rocznicy 
zwycięztwa króla Jana III. pod W edniem w 
Krakowie d. 11., 12. i 13. września br. jnż u- 
łoźony, w moc uchwały Rady miasta z d. 22. 
stycznia 1883. (Podajemy go w osobnej rubryce.)

Członkowie komitetu jubileuszowego są już 
wszyscy w Krakowie obecni, z wyjątkiem pp. 
Artura hr. Potockiego, Stanisława hr. Tarnow
skiego i dr. Fryd. Zolla, których przyjazd jest 
lada chwila spodziewany. Roboty koło obramie
nia płaskorzeźby Welońskiego, wykonane arcy- 
starannie przez p. Stehlika, postępują bardzo 
„zybko. P. Waloński -przybył na miejsoe do 
Krakowa z Rzymu, chcąc być świadkiem osa
dzenia płaskorzeźby i oświadczył się nader po
chlebnie i z zadowoleniem co do miejsca umie
szczenia płaskorzeźby brązowej, która będzie z 
dala dla wszystkich widzialną. Wykończenie o- 
brazu mistrza Matejki „Jan III. pod Wiedniem" 
przeszło wszelkie oczekiwanie, to też tłumy 
przychodzących i przypatrujących się są nader 
wielkie i każdy nie wie, co pierwej chwalić, 
czy postać króla Jana, czy szlachcica przypa
trującego się swej karabeli wyszczerbionej, czy 
pysznemu Turkowi, czy Denhoffowi, czy wresz
cie księciu Leopoldowi i jego świcie pysznej. _

Składki na zaknpno obraza płyną, o ile się 
dowiedzieć zdołałem, bardzo znacznie, a ■ k 
mnie zapewniał o, hr. Artnr Potocki poująl się 
wspaniałomyślnie i prawdziwie pi królewsku 
dopłaty kwoty, któraby była potrzebną po 
zamknięciu składok i danem przedstawienia w 
teatr. 8.

Co do operatu sądowego, który odszedł do 
Wiednia w sprawie powiększenia sił sądowych 
w Krakowie, nic stanowczego dowiedzieć się 
nie mogłem; wszyscy odpowiadali, iż utrzyma
nie tajemnicy „wnrde verscharft“. O, niezawisło
ści sądu! jakże jesteś źle zrozumianą! Tyle atoli 
jest pewnem, iż p. Dargon zamiast zwołać peł
ną radę wyższego sądu krajowego, zaprosił tyl
ko czterech radców, a mianowicie: p. Czyszcza- 
na jako referenta, pp. Steskala, Stiebera i Sal
skiego jako wotantów. Pewnem jest, ii o po
większeniu radców przy sądzie wyższym nie 
mówiono, a co do sądu pierwszej instancji w 
Krakowie miano przedstawić projekt powiększe
nia o 3 radców, 3 sekretarzy, 4 adjnnktów i 5 
ansknltantów.

Operat dochodzenia p. Czyszczana został w 
największej tajemnicy na cztery ręce przepisany.

Wiedeń d. 22. sierpnia.
(§)• Na pogodnem niebie zaczynają poja

wiać się błyskawice zwiastujące burzę. Artykuł 
berlińskiej Nordd. AUg. Ztg. organu hr. Bismar- 
ka, skierowany przeciw Francji, jest niezawo
dnie symptomatem wojennego usposobienia Nie
miec. Z innej strony gotuje się za kulisami au- 
stro-niemieckiego sojuszu jak w kotle czaro
dziejskim. Niemcy polują za sprzymierzeńcami: 
słychać na pewne, że Serbia przystąpiła do po
trójnego przymierza. Ma to być odpowiedź króla 
Milana na patronizowane przez Moskwę zaślu
biny czarnogórskiej księżniczki Zorki z serb
skim pretendentem do tronu Karageorgewiczem. 
Prócz tego ma i Rumunia być wciągniętą do 
już nie potrójnego, lecz poczwórnego przymie
rza. Ważną wskazówką w tym kierunku jest 
niezawodnie przybycie króla rumuńskiego Karola 
do Wiednia. Na tern jednak jeszcze nie koniec. 
Oto najświeższo doniesienia mówią, że „kanclerz 
żelazny" zagiął parol i na — Hiszpanię, i że 
i ta ma przystąpić do sojuszu austro-włosko- 
serbsko-rnmońsko-niemieckiego. To byłby już 
nie sojusz, lecz koalicja. Pytanie wysuwa się 
samo przez się naprzód, przeciw koma tworzy 
ks. Bismark taką koalicję? Przeciw samej Fran
cji nie, a więc oczywiście i przeciw Moskwie. 
W takim razie wspomniany powyżej artykuł 
berlińskiego dziennika półurzędowego jer ro
dzajem tylko groźby ski m  aaej przeuw Fran
cuzom, rodzaj aint aux leeteurs, mając na celu 
zniewolić Francję do niesprzymierzania się z 
Moskwą Ten jednak cel trudno żeby polityka 
ks. Bismarka osiągnęła. O tern zdaje się też 
niemiecki kanclerz sam dobrze wiedzieć i wła
śnie dlatego stara się przez wciąganie kilku 
drugorzędnych państw do potrójnego przymierza 
przygotować się do wielkiej wojny z Moskwą i 
Francją. Wojnę czuć w powietrzu, do wojny 
już w niedalekim czasie przyjść masi.

We Wiedniu mamy atoli już teraz wojnę 
z powoda zajść zagrzebskich, z czego prasa nie- 
miecko-opozycyjna nie mało ma uciechy. Przed
wczoraj, wczoraj i dziś odbyła się cała serja 
konferencyj ministerjalnych, o których formal
nym przebiega doniosłem.wam już telegraficznie. 
P. Tisza przybył do Wiednia z zamiarem zem
szczenia Bię na Słowianach austrjackich za to, 
że Kroaci nie cierpią bezprawia madjarskiego, i 
chciał jednym zamachem obalić gabinet hr. 
Taaffege. Tymczasem zamiar ten wcale mu się 
Je tdał. Hr. Taaffe posiada bowiem osobiste 
zaufanie cesarza, a opierając się na niem, za
strzegł się w sposób stanowczy przeciw wszel
kim. insynuacjom madjarskim, jakoby obecnie 
panujący system w Austrji mógł ich w czem- 
kolwiek obchodzić. Wpływ hr. Taaffego zmie
rzył się z wpływem p. Tiszy i pokazało się, że 
hr. Te«ffe wyszedł z kontro wersy zwycięzcą. 
Ale na tern nie koniec. Panowie Węgrzy, jak 
się zdaje, przegrali też sprawę i wobec Kroa- 
tów, a to za osobistą interwencją monarchy, 
który wyraził życzenie, żeby w Kroacji statut 
quo onte zachowano. Szowinizm mad jarski, któ
ry z takim hukiem i szumem przybył do Wie
dnia, poniósł więc na całej linii dotkliwą klę
skę, która bucie madjarskiej powinnaby w przy
szłości służyć za naukę.

Wiedeń 23. sierpnia.
(§) Dziś w południe przyjmował cesarz na 

audyencji deputację miasta Lwowa złożoną z 
prezydenta p. Wacrawa Dąbrowi Jego i pp. dr. 
Roszkowskiego i Kiselki w sprawić decentra-

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez

Sew era.

(Ciąg dalszy.)

Przyszła noc, ciemna, wilgotna, ponura, 
głośna wyciem wiatru. W mieście śnieg stopniał, 
zrobiło się czarno i posępnie. Ludzi po ulicach 
coraz mniej, sklepy pozamykano, latarnie po
gaszono. Chłopiec został sam bez dachn i przy
jaciela. Bał się policji i rabusiów. Chodził po 
pustych ulicach do północy, później przeszedł 
na planty, i wśród gęstych drzew i największej 
ciemności przystanął, obejrzał się, słuchał i na
reszcie przytulił się do drzewa; ukląkł i drze
mać zaczął.

Każdy odgłos na drodze, każdy szmer ga
łęzi, świstanie stróżów budziły go i straszyły. 
Zimno mu dokuczało, dreszcz go przechodził 
po Biele, a godziny wlokły się wolno i długo 
jak Wieczność; Chciał się modlić, słowa mu za
mierały na ustach, rad był skarżyć się i przt 
klinać, nie miał kogo W cńmnosJacL widział 
łzy matki, smutek ojca i Pawlusia na wielkiej, 

tugiej drodze, poruszającego się jak mały,

czarny robaczek myślącego o nim, odbywają
cego ciężką i daleką podróż dla niego.

Gorączka wystąpiła rumieńcami na jego 
bladą twarz, i w tej chwili jutrzenka oróżo- 
wiła szare niebo. Musiał się podnieść i wy
prostować, oprzytomnieć i pójść dalej, gdy w 
tej chwili sen go rozmarzał i przykuwał do 
miejsca. Strach jednak, aby nie być zaczepio
nym przez ludzi zwycięży! ; podniósł się i 
chwiejnym krokiem poszedł do praczki. W go
rącu izdebki osłabł, usiadł na stołku, głowę 
oparł na poduszki łóżka i zasnął ciężko.

— Niech śpi biedajstwo, mówiła praczka 
do swych pomocnic. Każą mu się uczyć, a 
któż pomyślał, żeby miał co na głodny ząb 
położyć, — gdz. i głowę oprzeć. I żebym się 
nie wstydziła ludzi, zaraz bym go przytuliła 
do siebie. Ale bo1 to Kogucińska nie podpa
truje mnie, nie szpieguje.

— Bez zazdrość o pana Kaspra. Onaby panią 
vr łyżce wody utopiła, odpowiedziały pomo
cnice. I lepiej,  ̂ bo pan Kasper mógłby zbić 
chłopca, a to nikłe i jakieś potulne.

Kogucińska i pan Kasper stanęli w po
przek losom Franusia.

Przed wieczorem zbudził się, głowa mu 
ciężyła, nogi pod nim drżał; — był zmęczony, 
blady i smutny. Praczka i jej pomocnice zo
stawiły dla ii( go krupniku. Mało co jadł a 
za to z petfną gwałtownością pił wodę_. Po
siedział, podumał. odpoczął, jakby po ciężkiej 
pracy, pódźiękował za gościnę i poszedł.

— Biedny chłopczynt nawołała praczka — 
i gdyby nie ta szelma Kogucińska byłby został.

— I pan Kasper, — dokończyły pomoc
nice.

Praczka zarumieniła się, spuściła oczy i 
westchnęła głęboko.

Marcowe zimno przejęło do kości rozgo
rączkowanego chłopca. Żeby się rozgrzać, chciał 
iść szybko, lecz nogi odmówiły mu posłuszeń
stwa, zataczał się. Musiał co chwila stawać i 
odpoczywać.

— Trzeba się rozejść i bronić. Przysiągłem, 
powtarzał.

Na rogu ulicy dogoniła go Kasia.
— Kawalerze — wołała za nim.
Franuś stanął.
~  P&wluś poleciał. A niech sobie leci. Cóż 

bieda, — pieniądze nie przychodzą, ujęła go 
za rękę wsuwając mu sztukę czterocentową.

Chłopcu krew buchnęła do głowy — rękę 
roztworzył.

— Cóż to, myślisz sobie, żem ukradła czy 
co? odezwała się urażona. Gość mi dał przed 
godziną i zaraz pomyślałam sobie, że to dla ka
walera. Nie masz co gardzić. Oddasz mi, wkie- 
dy będziesz doktorem. Pamietai przecie o mnie 
i zajrzej do piwiarni.

Uciekła uradowana, że jej się udało zwró
cić na siebie uwagę dnego chłopca.

Odgłos kroków biegnącej dziewczynki od- 
bjjił się głucl" i ponuro w sercu rozżalonego 
ijhłopCa. Nie śuiał odd<±vfcąć czteri oh centów, a

mimo to czuł się upokorzony i zawstydzony 
jałmużną.

Dziewczynka znikła w drzwiach piwiarni, 
— chłopiec wszedł w środek miasta.

— Do nory na nocleg nie pójdę, spać na 
plantach nie mogę. Przytułku choćby tylko na 
parę dni!

Zdawało mu się, że zobaczyi: ff )wą al
gi erkę staruszka, który go zaprowadził do szko
ły. Przyśpieszył krokn, podbiegł, sta usze z za
myślony, rozmawiając sam z sobą, giestykulo- 
wał. Chłopiec ujął go za rękę i pocałował z 
rozrzewnieniem. Serce mu biło.

Staruszek go nie poznał.
— To ja jestem ten sam, co to pan mnie 

spotkał, zaprowadził do szkoły, i kazał mi iść 
drogą naukową.

— To ty i nareszcie zrozumiałeś co to 
znaczy?
_ Zrozumiałem, odparł z westchnieniem. 
Jestem pierwszym w klasie

Winszuję c i ! Na nic nie pytaj i na ni
kogo, tylko się ucz i ucz,— zawołał z pewnym 
entuzjazmem.

— Cóż, kiedy nie mam gdzie głowy przy
tulić, odezwał się drżącym głosem chłop,.

Staruszek nie odcznł drżenia w głosie, 
spojrzą1 ostro w oczj chłopcu, ściągnął brw1' i 
z oburzeniem odpowiedział *

— Żebrzesz i mówisz' żw. jestc pief^wszym 
w klasie. Nie wiedzę ci — Wśtydź1 si£. Zoba żę

się z dyrektorem i powiem, że ma ucznia że
braka. Nie pójdziesz ty naukową drogą — nie'

Staruszek nie spojrzał się na chłopca, obra 
żony odszedł. Był romantykiem, sprawy ludzkii 
brał z idealnej strony. Nie rozumiał co to głód 
nie przypuszczał aby było brak miejsca na 
świeeie, gdzie głowę położyć.

Blady, z zaciśnigtemi ustami, kurcząc palc< 
rąk w pięście, Franus stał nieruchomy na ulicy 
Staruszek zniknął n zakręcie.

— Żebrak jesti , jutn będzie o tern wie 
dzieć cała kL« 1 całe gimnazjnm, profesorowie 
Pokazywać cię będą palcamj może wypędzą.. 
A pewno wyśu„jją, upokorzą i zmaltretują 
Krew uderzyła mu do głowy ze strachu i wsty
du ; pnlsa mocno biły, łzy świeciły w oczach, 
Wyprostował się, pogarda odezwała się w nim, 
dum i osuszyła mn łzy.

— Żegnam was! — zawołał i szparkim 
krokiem o ile mu sił starczyło szedł plantami 
nad Wisłę.

— Nie będę wam zauadkał, nie będę żebrał 
ale gardzę wami i nienawidzę was.. Odepchnę 
liście mnie, łc  macJ miejsca dla jednego bie
daka, który m  uczyi chciał, a ratując się, po 
wiedział że jest głodny. O  jecie za to mścić sii 
nańiir, kariić £o, ¥ypęd.ać. Dobrze, odejdę 
ąlś Wą? przeklinat  ! Przeklinam cały wasz ród 
i siebie samego...

(C. d. n.)



lizacji kolei żelaznych i w sprawie utworzenia 
wydziału medycznego na wszechnicy lwow
skiej. Przyjęcie było nacechowane szczególniej- 
szemi względami łaski cesarskiej, chociaż odpo
wiedź cesarska na przemówienie prezydenta p. 
Dąbrowskiego, którą dzisiejsza Wiener Abend- 
poat podaje w dosłownem brzmieniu, nie zawiera 
żadnych stanowczych przyrzeczeń i ogranicza 
$ię na zapewnieniu, że rząd cesarski w miarę 
możności bez nadwerężenia ingresów ogółu sta
rać się będzie życzeniu Galicji zadość uczynić 
Co do sprawy wydziału medycznego podniósł 
cesarz w prywatnej rozmowie z prezydentem 
Dąbrowskim, że tylko chwilowe trudności fi
nansowe stoją na przeszkodzie urzeczywistnie
niu tego postulatu, co jednak, jak się spodzie
wać należy, już w przyszłym roku usunięte 
zostanie.

Następnie udała się deputacja do prezy
denta ministra Taaffego; ten w rozmowie z depu- 
tacją podniósł, że przeprowadzeniu projektu rzą
dowego co do nowej organizacji kolei państwo
wych stoją chwilowo trudności finansowe na 
przeszkodzie, przez co urzeczywistnienie o- 
nrgo musi się nieco opóźnić. W dalszym toku 
rozmowy rozwinął hr. Taaffe szczegóły projek
tu rząuowego, które zresztą znane są już z ko
munikatu półt rzędowego w tej sprawie, zamie
szczonego w Tester Lloydzie i z mojej rozmowy z 
hr, Taaffem, miauej na dniu 2. czerwcu w Gra- 
cu a ogłoszonej w (rozecie Narodowej.

Równocześnie, mianowicie przed deputacją 
lwowską przyjmował cesarz depntację gmi
ny miasta Wiednia z burmistrzem Uhlem na 
czele, która i rręcz przeciwne przedłożyła 
cesarzowi życzenia. Odpowiedź cesarska dana 
tej deputacji jest również nie stanowczą, a dla- 
tegu może być w rozmaity sposób wykładaną i 
tłumaczoną.

Tu dodać należy, że cała ciężkość sprawy 
decentralizacji kolei żelaznych leży obecnie w 
Radzie państwa, a mianowicie, że plus lub mi
nus koncesyj rządowych zależeć będzie od tego, 
jak prawica a względnie Koło polskie będzie 
dalej popierało tę, szczególnie dla Galicji arcy 
żywotną sprawę.

Przemysł fabryczny w Gralicy .
Przez

Antoniego Wrotnowskiego.

Pod powyższym napisem pojawiło się w 
tych urnach dziełko, pióra naczelnego dyrek
tora Banku krajowego, ktćre niewątpliwie sta
nie się punktem wyjścia do wszechstronnej dy
skusji nad tak ważną sprawą krajową jak kwe- 
stja rozwojn naszego przemysłu febrycznego. 
Doświadczony i wytrawny znawca warunków 
należytego kierowania wszelakich interesów 
pieniężnych, wyposażony przytem wrodzonym 
poglądem bystrym, i władający wybornie pió
rem, rozwija szan. autor rozprawy, stanowiącej 
przedmiot niniejszych uw&g, poglądy swoje na 
sposoby tworzenia i pielęgnowania przemysłu 
fabrycznego w Galicji, uderzające samodzielno
ścią sądu, jędrnie i przedmiotowo. Czy kto 
zgodzi się albo nie zgodzi się ze wszystkiemi 
poglądami autora, to jednak każdy musi uznać, 
iż nie ma w całej rozprawie ani jednego zda
nia, które byłoby marnym ogólnikiem, a nie 
a r g u me n t e m ,  który można zwalczać, ale 
pominąć go lekko nie można.

Zresztą, i ta okoliczność dodaje książce p. 
Wrotnowskiego wiele interesu, że czytelnik 
czuje mimowoli, iż rzucane przez- niego myśli 
programowe nie mają li tylko teoretycznego 
znaczenia, lecz, że pisze je człowiek, posiada
jący ku temu uzdolnienie, energię, stanowisko, 
wpływy i środki materjalne, ażeby bezzwłocz
nie — i to na obszerniejszą skalę, pomysły 
swoje w czyn przeprowadzać. T a k ą  rozpra
wę inaczej się czyta, niż np. najtrafniejsze na
wet poglądy autora, który może pisać, i nic 
więcej jak tylko pisać o pieniężnych interesach, 
ale zdziałać nic nie może. Tu mimowoli czy
telnik albo chciałby dopomagać czynnie auto
rowi w wykonania jego programu, albo też 
zwalczać go z całą energią, aby nie uczyń'1, 
coś takiego, co nam wydaje się niewł, ściwem, 
albo też, czego sobie nie syczymy.

Opinia publiczna kraju, poprawy stosunków 
ekonomicznych kraju jednogłośnie się domaga* 
jąca, a na brak przemysłu febrycznego głośno 
narzekająca, nie jest ustaloną pod względem 
wyboru dróg, jakie mogłyby doprowadzić do 
powyższego celu. Na pytanie zwłaszcza, kto ma 
fabryki w kraju wznosić, zkąd brać fundusze 
na ich urządzenie, kto i na czyją rzecz prowa
dzić ma tak fabrykację jak i rozprze- 
daż wyrobów fabrycznych—ogół nie zapatruje się 
a nas jednakowo. Autor przechodzi różnorodne 
poglądy, jakie co do tych pytań u nas objawia
ją się, a streszczające się w tern, iż gdy jedni 
pragną pozostawić całą sprawę w zupełności 
inicjatywie prywatnej i siłom finansowym je
dnostek, to znów inni wpadają w przeciwną o- 
stateczność, i chcieliby, ażeby całe społeczeń
stwo : tj. ażeby władze i instytucje k o s z t e m  
p u b l i c z n y m  wyręczały prywatne strony 
interesowane, zbyt uniwe i nieporadne, ażeby 
w dobrze zrozumianym interesie własnym wpro
wadzeniem w życie tego lub owego przedsię
biorstwa fabrycznego zajęły się.

Wychodząc przeto z zasady, iż przemysł 
fabryczny istnieje i rozwija się tylko tam, gdzie 
podejmującym inicjatywę wznoszenia, urządza
nia i prowadzenia fabryk daje nadzieję zrobie
nia majątku, a przynajmniej takiego zarobku, 
który znacznie przewyższa istniejącą w kraju 
stopę procentową od alokowanych w inny spo
sób kapitałów, bada p. Wrotnowski wedle tej 
modły krytycznie rozmaite projekta postępowa
nia, w sprawie rozwoju przemysłu fabrycznego 
w kraju.

Wyłuszcza więc, przedewszystkiem autor 
ten zupełnie słuszny pogląd, iż ze strony pań
stwa galicyjski gjrzenfysł fabryczny ani pod 
względem ochrony clowej, ani pod względem 
podatków i innych opłat fiskalnych żadnej ulgi 
spodziewać się nie może, gdy kraj nasz stanowi 
bardzo korzystne pole odbytu dla wyrobów fa
brycznych innych prowincyj austrjackich, które 
przeto na żadne uwzględnienia dla nas nie po
zwolą. Wyjątek stanowi chyba przemysł nafto- 
wz, stanowiący wyłączną własność Galicji, i któ
ry z tego powod i zdaniem p. Wrotnowskiego 
mógłby być bez naruszenia interesów intiycli 
prowincyj cłem ochroiinem obwarowany. Zapo
mina jednak szau. autor, iż Węgry, spekulujące 
na rozwinięcie u siebie destylarń ropy rumuń
skiej i kaukazkiej, jak niemniej także i ze 
względów czysto fiskalnych sprzeciwiają się na
der energicznie wszelkim algom w opodatkowa
niu nafty.

Gdy przeto ze st:ony państwa nasz prze
mysł nie może spodziewać się pomocy, zastana
wia się pan Wrotnowski nad pytaniem, o ile 
kraj mógłby przyczynić się do tego? Proponuje 
on mianowicie przyznawa ne 10-letniej swobody 
od krajowych dodatfcć w do podatków dla nowo
powstających fabryk, zw ieszenie dotacji w bud 
żecie krajowym na zasiin dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, których rozwój leży w intere
sie publicznym, a wreszcie ułatwienia racjonal
ne w finansowaniu tych przedsiębiorstw i zaopa
trywaniu ich w kapitał obrotowy za pośrednic
twem Banku krajowego. Szan. autor stanowczo 
jest tema przeciwnym, ażeby kraj albo na wła
sny rachunek albo też za pośrednictwem Banka 
wdawał się w jakieś przedsiębiorstwa przemy 
słowe, które nigdy nie udają się, gdy sŁą kosz 
tern publicznym prowadzone. Trafnie utrzymuje 
autor, iż wyłącznie tylko te gałęzie fabrykacji 
mogą u nas rozwinąć się, które mogą liczyć na 
miejsca, w kraju, na odbyt we wielkich masach, 
dla stopniowego wypierania importu obcych wy
robów. Lecz jedynym motorem do tworzenia fa
bryk powinien być prywatny interes, widoki 
zysków dla przedsiębiorców, a oparte na tym 
fundamencie przedsiębiorstwa, kraj. a względnie 
Bank krajowy może tylko pośrednio za pomocą 
rozmaitych ułatwień wspierać.

Ażeby zaś postępowanie w tym względne 
nie miałn cechy dorywczego działania, tylko 
żeby nj^te zostało w system, i uzyskało nie

zbędną ciągłość, proponuje p. Wrotnowski utwo
rzenie przy Wydziale, krajowym stałego organu 
ila opieki nad sprawami przemysłu, pod nazwą 
krajowej Rady przemysłowej.

Osobny, bardzo pouczający rozdział po
święca autor wyłuszczeniu stosunków przemy
słu fabrycznego w Kongresówce, który rozwi- 
c ął się sztucznie — mianowicie za pomocą ceł 
protekcyjnych, z powoda otwarcia dla produktów 
fabrycznych Królestwa olbrzymich obszarów ca
łego imperjum moskiewskiego, pod wpływem 
blokady portów moskiewskich w czasie wojny 
krymskiej, a wreszcie z powodu spadku kursu 
rubla w najnowszych czasach. Przemysł Kró
lestwa nie zdoła się jednak utrzymać długo na 
tej wysokości zdaniem p. Wrotnowskiego, gdy 
teraźniejsze rządy moskiewskie znowu sztucznie, 
forsownemi środkami, jakich pozwolić sobie mo
że tylko rząd absolutny, starają się wypierać z 
caratu polskie wyroby. Więc w żadnym razie 
Kongresówka nie może słnżyć Galicji za wzór 
do naśladowania w metodzie rozwojn przemysłu 
fabrycznego, który a nas dźwigać się musi zu
pełnie odmienną drogą, z praktycznem uwzglę
dnieniem konkurencji sąsiednich prowincyj au
strjackich. właściwości anstrjacko węgierskiego 
systemu cłowego, tutejszych stosunków podat
kowych i waruuków pieniężnych, a wreszcie 
usposobień, zwyczajów, nałogów i potrzeb lu
dności tutejszej.

Podczas zbliżającej się sesji sejmowej roz
prawa p. Wrotnowskiego będzie niewątpliwie 
często wspominaną w toku rozpraw na . eko- 
nomicznemi sprawami kraju. Zasługuje ona na 
to ze wszech miar.

Uroczystość Sobieskiego
Nareszcie został przez komitet krakowski 

przyjęty następujący program uroczystości:
I - , Dnia II. w rztśnia:

a) O godzinie 9 przed południem msza ża
łobna w kościele katedralnym na Wawelu ża 
spokój duszy króla Jana III. i poległych pod 
Wiedniem bohaterów, poczem delegacje wszel
kich stanów, korporacyj, instytucyj i stowarzy
szeń, w grobach królewskich złożą wieńce na 
sarkofagu Jana m .

b) O godz. 11. przed południem: w sali 
górnej Sukiennic otwarcie przez przezydenta 
miasta mnzenm narodowego sztuki — poświę

cenie muzeum przez Najprz. ks. biskupa kra
kowskiego, poczem dyrektor muzeum, prof. dr. 
Wł. Łuszczkiewicz wykaże dotychczasowe sta
rania około założenia mnzeum, następnie:

c) Otwarcie przez marszałka krajowego wy
stawy zabytków z czasów Jana III. — poczem 
przemówi dr. Zoll, zastępca przewodniczącego 
sekcji wystawy.

d) o godz 2. po południu powitanie depu- 
tacyj ludowych przez włościan krakowskich na 
Błoniach, a następnie uroczystości Indowe w o- 
grodzie Strzeleckim.

e) O godz. 7 v* czorem: uroczyste przed
stawienie w teatrze krakowskim obrazu histo
rycznego Wł. L Anczyca „Jan III. pod Wie
dniem", nagrodzonego na konkursie.

II. Dnia 12. września:
a) O godz. 8. z raua: uroczysta procesja z 

kościoła Nawiedzenia N. Marji Panny (Księży 
Karmelitów) na Piasku, przez ulicę Karmelicką, 
Szewską, Rynek, około pałacu „pod Baranami11, 
ulicę Grodzką na Wawel, w której wezmą u- 
dział wszystkie stany, korporacje, stowarzysze
nia, delegacje, w porządku później ogłosić się 
mającym.

Po przybyciu procesji do kościoła katedral
nego, tamże odprawionem zostanie dziękczynne 
nabożeństwo za zwycięztwo oręża polskiego 
przy odsieczy Wiednia (12. września 1683 r.) 
Podczas samy kazać będzie ks. dr. Józef Pel
czar, k. k. k., rektor uniw. Jag.

Wstęp do kościoła dozwolony tylko za o- 
kazaniem karty legitymacyjnej.

b) O godzinie ̂  4. po południu, wobec za
proszonych gości i delegacyj, przed kościołem 
Najświętszej Marji Panny w rynku odsłonięcie 
pomnika dłuta Piusa Welońskiego, na pamią
tkę odsieczy wiedeńskiej, kosztem miasta Kra
kowa na zewnętrznej stronie kaplicy Bonarów 
umieszczonego. Uroczystość rozpocznie się od
śpiewaniem 72 psalmu Jana Kochanowskiego, 
na chór mieszany i orkiestrę. Po przemowie 
prezydenta miasta i jednego z włościan, kan
tata Władysława Żeleńskiego na chór męzki z 
orkiestrą dętą (słowa Wł. L. Anczyca). Zapro 
szeni goście zachcą się zebrać na estradach o 
godzinie wpół do czwartej.

c) Ze zmierzchem powszechne oświetlenie 
miasta.

III. Dnia 13. wrzwsnia.
0  godzinie 3 po południa w ogrodzie 

Strzeleckim, odsłonięcie pomnika króla Jana 
I I I , dłuta prof. Walerego Gadomskiego, stara
niem i kosztem krakowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego tamże wniesionego, następnie kon
cert, a wieczorem oświetlenie ogrodu.

W ciągu uroczystości rozdawaną będzie 
między mlodi eż szkolną, oraz lad zwiedzający 
grób Jana III., książeczka pamiątkowa, wy
dana w 25.000 egzemplarzy nakładem Rady 
miasta p. t : Wspomuienie o Janie III. Sobie
skim królu polskim.

Karty wstępu na uroczystości pod II. i III. 
wymienione za zgłoszeniem i okazaniem zapro 
szenia, do dnia 9. września w godzinach od 9. 
do 12 przed południem wydane będą w biurze 
prezydenta mistc

Pomieszczeniem gości przybyłych, zajmie 
się oddzielna komisja kwaterunkowa pod prze
wodnictwem R. m. p. Jana Gwiazdomorskiego, 
do którego strony interesowane listownie zgła
szać się zechcą (ul. Sienna nr. 5, II. piętro). 
Przy zamawianiu mieszkań uprasza się o prze
słanie odpowiedniego zadatku.

Równocześnie odbędzie się uroczystość lu
dowa, której p:ogum następujący:

1 O godzinie 1 w południe d. 11. zbiorą 
się w rondla bramy Florjańskiej delegaci Indu 
wiejskiego ze wszystkich powiatów Galicji, któ
rzy przybędą na tę urcczystość, i wyruszą o 
godzinie 2 w uroczystym pochodzie przez bra
mę Florjańską, rynek i ni. Grodzką na Wawel, 
gdzie złożą od każdego powiatu po wieńca na 
trumnie Sobieskiego i będą oglądali pamiątki 
Wawelu. O godzinie wpół do 3ej wyrnszą de
legaci z Wawelu na Błonia, gdzie ich powita 
przemową prezydent miasta, otoczony reprezen
tantami Rady miejskiej.

II. O godzinie 2ei po południa zbiorą się 
na placu Matejki włościanie powiatu krakow
skiego, do uroczystości zaproszeni, i o godz. 3 
wyruszą w uroczystym pochodzie przez ulicę 
Florjańską, rynek,- ul. Szewską i Wolską na 
Błonia. Tu do oczekujących na ten drugi po
chód delegatów włof iam ich przemówi jeden 
z włościan powiatu krakowskiego, a po odpo
wiedzi przez jednego z delegatów, włościanie 
pow. krakowskiego wręczą delegatom odpowie
dnie dary. Nastąpi potem rozdawanie medali 
pamiątkowych, broszur i odpowiednie przemó
wienie.

m . O godz. 5. wieczorem powrót wspólny 
przez ulicę Wolską, Straszewskiego, Widok, 
Lubicz, do ogrodu Strzeleckiego. Tutaj nastąpi 
na miejsca przed pomnikiem Sobieskiego poło
żenie kamienia pamiątkowego, zawierającego 
napis: „że lad wiejski z całego kraju przybył 
do Krakowa na uczczenie jubileuszu Sobieskie 
go“. Równocześnie wygłoszoną będzie mowa, 
zawierająca popularne przedstawienie dziejów 
odsieczy wiedeńskiej. Na zakończenie przyjęcie 
włościan, biorących udział w pochodach, obraz 
z żywych osób, ognie sztuczne i przeźrocza.

Zjazd artystów i literałów polskich 
w Krkowie.

Od komitetu gospodarczego zjazdu artystów 
i literatów polskich w Krakowie otrzymujemy 
odpowiedź na uwagi nasze z powoda projekto 
wanego balu, którą chętnie umieszczamy, gdy 
te uwagi z pewnością nie brak życzliwości dla 
zjazdu wywołał. Oto osnowa wspomnianego pi 
sma:

„Szanowna Redakcjo!
„W nrach Gazety Narodowej, Dziennika 

Polshirg) i Kurjera Lwowskiego z d. 21. sierpnia 
znajdują się artykuły, wymierzone przeciw Ko 
mitetowi gospodarczehm zjazdu artystów i lite
ratów za nmieszczenie w programie balu na do
chód wdów i sierót po literatach i artystach, 
wskutek czego Komitet zakupna obraza Matej 
ki „Sobieski pod Wiedniem" ustąpił zamiaru 
wydania w tymże czasie balu na powiększenie 
zbieranego przez siebie funduszu.

Nie wdając się w ocenę sposobu, w jakim 
redakcje tych dzienników zarzut swój wypowie 
działy, pozostawiając całkiem na boku polemi
kę i obronę, której z czystem sumieniem w prze
konaniu o słuszności naszej sprawy zrzekamy 
się, musimy jednak wyjaśnić faktyczny stan 
sprawy, aby ogół wiedział, jak było, nie zaś 
jak pewne sfery rzecz przedstawić usiłują.

Koło literacko-artystyczne krakowskie po
stanowiło urządzić zjazd literatów i artystów 
polskich po u r o c z y s t o ś c i a c h  j u b i l e u 
s z o w y c h  S o b i e s k i e g o  i M a t e j k i .  Ju
bileusz Sobieskiego odbędzie się 11. i 12., jubi
leusz Matejki 13., zjazd 14. i 15. września.

Układając program zjazdu, komitet nazna
czył na d. 15. września bal na dochód fundu
szu wdów i sierót po pracownikach na polu li
teratury i sztaki. W dniu tym będą  się 
z n a j d o w a l i  w K r a k o w i e  nie ci, co 
p r z y b y l i  na o b c h o d y  j u b i l e u s z o we ,  
l e cz  ci, co z e c hc ą  b r a ć  ud z i a ł  w z j eź
dź i e.

Komitet ogłosił w pismach swą uchwałę, 
wybrał komisję balową, i polecił jej rozpocząć 
czynności. Było to w końcu lipca.

Kiedy już komisja balowa była w całym 
toku swej działalności, kiedy zamówiła salę i 
poczyniła przedwstępne wydatki, dowiedziała 
się p r y w a t n i e  około 10. sierpnia, iż podko
mitet, wydelegowany przez Komitet zakupna o 
brązu Matejki dla urządzenia przedst1 wień i za
baw na powiększenie funduszu zakupna, n o s i  
s i ę  z m y ś l ą  wydania w tymże czasie balu. 
Wskutek tego komitet gospodarczy zjazdu n- 
chwalił wysłać delegację do komitetu zakupna 
obraza Matejki dla porozumienia się co do ter
minów balów, a b y  t a k o w e  w z a j e m n i e  
s o b i e  ni e  p r z e s z k a d z a ł y .  Stało się to 
w dwa tygodnie po ogłoszeniu w pismach o ba
lu zjazdu, kiedy jeszcze komitet zakupna obra
zu Matejki nie podał do wiadomości publicznej 
swojego zamiaru.

Delegat komitetu gosp. zjazdu udał się na 
posiedzenie komitetu zakupna obraza Matejki. 
Komitet ten obradujący pod przewodnictwem 
Artura hr. Potockiego nietylko okazał się przy
chylnym, co do porozumienia się. w sprawie 
terminu, ale zwaźywzszy, że sam nie potrze
buje krępować się terminem, a bal zjazdu arty
stów i literatów musi, rzecz prosta, odbyć się w 
czasie tego zjazdu, zważywszy nadto, że dochód 
z niego idzie na cel f i l ant r  op ij ny a więc 
p u b l i c z n y ,  bo filantropia zawsze była, jest 
i będzie sprawą publiczną a nie prywatną - 
nchwalil odłożyć projekt balu na czas później
szy. a w dzień jubileuszu Matejki urządzić 
przedstawienie teatralne, o czem zawiadomił 
komitet zjazdu. Ten ostatni wyraził stosowne 
podziękowanie i oświadczył się z chęcią udzie
lenia wszelkiej pomocy w mającym się później 
urządzić balu na dochód zakupna obrazu Ma
tejki.

Taki był przebieg tej sprawy, wynik ogło
siły wszystkie pisma, bez żadnych komentarzy. 
Dlaczego dopiero w ośm dni później rzecz tak 
całkiem prosta i naturalna sta , się „gorszącą", 
dlaczego w jednym i tymsamym iniu pojawiły 
się trzy ostre artykuły w pismach lwowskie! i 
w tymże samym dniu starano się i w innych 
pismach krajowych o umieszczenie podobnej 
treści artykułów — nad tym ciekawym zbie
giem dat zastanawiać się nie będziemy, chcąc 
uniknąć, jak to jnź wyżej powiedzieliśmy, wszel
kiej polemiki.

Pozostajemy z głębokim szacunkiem 
Kraków 23. sierpnia 1882.

W imieniu komitetu gosp. zjazdu literatów 
i artystów

sekretarz prezes
K. Bartoszewicz. Juliusz Kossak.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 25 Sierpnia

* Kurjersk. Zabijające, w przenoinem znacze
niu, dla czytelnika mogą być uparte wywody kro
nikarza stosowane do pp. właścicieli domów, że 
schody należy wieczorami oświetlać, ale na prawdę 
zabija lndzi tylko uparta niechęć pp. właścicieli do

przejęcia się duchem tych wywodów. Na każdy 
wypadek, można przyjąć za pewnik matematyczny, 
iż w mieście Lwowie zdarza się codzienni" wypad
ków znalezienia guza na ciemnych schodach trzy 
razy więcej, aniżeli n. p. wypadków znalezienia 
kartek zakładn zastawniczego na ulicach miasta. 
Statystyka kronikarska wykazuje, że kartki takie 
gnbi codziennie przynajmniej dwóch zwykłych śmier
telników, jak o tern świadczą „wiadomości poli
cyjne*, a skoro tak jejt, nic prostszego jak wnio
sek, że sześciu śmiertelnych znajduje się codzień 
rano na łożu boleści wskutek tego, że w wigilię 
wieczorem „przetrącili* sobie ramię, albo stłukł, 
nos, podbili oko itp.

Oto są smutne rezultaty prostego rachunku. 
Jak nieprzebaczonym optymizmem grzeszyłby wnio
sek o rozbudzonym ruchn ekonomicznym, wysnuty 
z faktn znajdowania licznych kwitów lombardo
wych, tak samo nie do darowania byłoby n. p. 
mniemanie, że spokojni mi1 Jjkańcy (choć) lwiego 
grodu rzucają się wieczoram. gwałtownie po klat
kach schodowych i wyprawiają la schodach niewie- 
dzieć jakie herezje, skoro codziennie w sześciu 
przynajmniej domach dyplomowani magistrowie chi
rurgii łaUją nosy, a niedyplomowane doktorki szo
rowania podłogi i prania bielizny zacierają sta
rannie krwawe ślady rozbicia tych organów, któ
rych szorowania dokonywa się przyzwoiciej przy 
pomocy ładnie wypranej chustki, aniżel przez pro
ste dwa palce chociażby wobec nieszorowanej 
podłogi.

Przenigdy ! Lwowianie wieczorami nie są jak 
Iwy chcące wydobyć się z klatek. Owszem, po 
ciężkiej pracy dziennej miarowym ruchem sennych 
swych pedałów zbliżają się ku swoim larom i pe- 
natom, —  aż oto jednemn na 18.000 na gładkłej 
ale ciemnej drodze w bramie albo na schodach 
zdarza się „hrymnąJ “ w całej długości swojej o- 
soby a czasem z całej wysoKości trzech piętr.

Taki właśnie wypadek opiął kronikarzowi 
wczoraj w rzewnych wyrazach jeden z fatalnej 
szóstki, budząt przytem niezmierne współczucie sa
mem zapredukowaniem swego nosa, mocno skrwa- 
wionego i okrutnie zdeformowanego. Odrzuciwszy 
na bok jego długie i zbyt szeroko rozpłaszczony 
nos, który ongi był orlim, pozostaje essencja jego 
opowiadania taka : W  tej kamienicy jest podobno 
skład zwierciadeł, ale z pewnością w żadnem zwier- 
ciedle na świecie nie był0) jako żywo, obrazu tej 
lampy, którą właściciel kamienicy wybrał do funk
cji oświetlania schodów, w tej kamienicy miano 
kiedyś strzelać do ciemnego kataryniarza, ale ża
den z widzących śmiertelników nie ujrzał jeszcze 
promyka któryby wystrzelił z lampy na głównych 
schodach. Tam ja  rozbiłem nos !

Tym efektownym wykrzyknikiem kończy się 
sprawa, a kronikarz przepatrnjąc notatki z reszty 
godnych uwiecznienia faktów, znajduje przedewszyst
kiem, że ubiegły tydzień nie przyniósł zapowie
dzianego efektu, wskutek czego z pewnym żalem 
skonstatować mu wypada, że gdzie w polityce 
długo dominowała zasada hr. Andrassego von fali 
zu fali, tam w innej gałęzi wiedzy ludzkiej nawet 
na opinię jej światłych przedstawicieli, luminarzy 
medycyny, wcale spuścić się nie można, i że w  tym 
wypadku główną rolę odegra znown der reine 
Zufall.

Hasło p. Andrassego, stało się swego ezasn 
bardzo popnlarnem w ustach jego przeciwników. Nie
wiadomo, czy p. Fali, zdolny kompozytor muzyczny, 
który zabzyna eieszyć się n nas coraz większem n- 
znaniem, zaliczał się także do tej opozycji, to je
dnak pewna, że spopularyzował owe hasło w dzie
dzinie tonów, ochrzciwszy jeden ze swoich utworów: 
Von Fali zu Fali — von Fali*. W oryginalnym 

tytnle niemieckim brzmi to bardzo oryginalnie, ale 
może to cieszy* tylko miłośników gry wyrazów nie
mieckich. Z: to prawdziwych miłośników muzyki 
cieszy inuy, o wiele donioślejszy pomysł p. Falla, 
mianowicie ten, że powziął on postanowienie napi
sania oryginalnej operetki polskiej, bo osnutej na 
polskiem librecie, którego dostarczył p. Anreli Ur
bański. Onegdaj odbyła się w teatrze orkiestrowa 
produkcja drogiego i trzeciego aktn, tudzież uwer
tury tej operetki (akt pierwszy był odegrany przed 
szerszem kołenj znawców już dawniej) i dała jak 
najlepsze wyobrażenie o pierwsaem więkśzem dzie
le młodego kompozytora.

A propos mnzyki Ktoś mieszkający w okoli
cy teatrn użala się, że wieczorami nie noże w do
mu pracować, a pracuje umysłowo, ponieważ od 
siódmej do dziesiątej, a eeaoem i do późniejszą] jo* 
szcze godziny jakiś „czystej ale zanadto bystrej* 
wody sopran przeszkadza mu w tom zajęci*. To 
jsit fakt.

Wieczorami na tretoarze pod teatrem iitióją li
czni amatorowie bezpłatnych koncertów, zapatrzeni 
w okna przeciwległej kamienicy 1 zagłębieni w ba
danie dość nietajemniczej tajemnicy ćwiczenia me
talicznego soprana. Atoli z drugiej strony jest tak
że faktem, że skarżącemu się nlżyć nie możemy. 
W kodeksie humorystycznym uchodzą często podo
bne ćwiczenia za zbrodnię z §. 65, t. j. zaburzenie 
spokoju publicznego przez rozsiewanie fałszywych, 
a niepokojących wieści, i może być w razie obcią
żających okoliczności karane chrypką od dwóch do 
trzech tygodni, ale kodeks karny nie przewidział 
tego, a nawet przepisy policji bezpieczeństwa nie 
zakazują gardłowej gimnastyki, czego najlepszym 
dowodem jest okoliczność, że wokalna ta gimnasty
ka odbywa się tnż w sąsiedztwie siedziby o. k. po
licji.

Kodeks karny nie postanawia także niczego 
wzg'ędem iywania małych dzieci do ciężkiej pra
cy i naraź lia ich na ntratę życia, oo praktykuje

OSTATNIE DNIE
A r k o n y  i  S w a n t e w i t a .

(Ustęp i  pogański eh dziejów praojców Mttyeh.)

ODCZYT
Jana Grzegorzewskiego

miaiiy w Zakopanem d. 26. lipca 1883 r. na 
rzeez Towarzystwa Tatrzańskiego.

(Ciąg dalszy.)

Rozplenione w plemiona rody rozsiadły się 
były gęste mi plemionami po tych przestrze
niach i utworzyły z czasem kuka wielkich 
związków plemienno-panstwowych, a mianowi
cie : związek ludów obotryckich (składający 
się z Wągrów, Połabian, Glinian, Drewan, Smol- 
nian (Byteńców), Rarogów, Warnów, Moraczan); 
■wiązek Indów lutyckich czyli Wilków (składa- 
ący się z Chyżan, N&dpienian, Dołęźan, Re- 
-rzar, TJkran); związek ludów stodorskich (skła
dający się z Hawolan, Brzeżan, Sprewian), na
reszcie Pomorze, jako oddzielne państwo z od
dzielnym książętami i wyspa Rngia, czyli Ru* 
jana, liana, mająca również osobnego księcia w 
Kornicy, jako przybytek w Arkonie, naj-

t  Ci> lą yni Sy*®t*wita z najwyższym tegoż kapłanem, oprócz własnych rządów, było 
niejako religijno-politycznym łącznikiem między

wszystkiemi powyższemi ladami, które nazwali
śmy jednem mianem Zachodniej Lechii, będącej 
rodzoną siostrzycą Wschodniej Lechii, czyli 
Polski.

Dość wsłuchać się w mowę tych ludów, 
aby stwierdzić prawdziwość tego zdania. „Ci 
co za Odrą (na wschód) mieszkają — powiadał 
Adam bremeński — są Polanie, ani odzieżą, 
ani językiem (od tych co przed Odrą mieszkają) 
nie różni.* Jeszcze około 1725. roku żył jeden 
człowiek, pono z ostatnich, który rozumiał tę 
mowę i spisał jej szczątki. Z tych to szcząt
ków, jakoteź z luźnych wzmianek kronikarskich 
widzimy, że powyższy kronikarz miał zupełna 
słuszność: Zachodni Lechici tym samym niemal 
mówili językiem co Polacy.

Oprócz odmiennego akcentowania, które zre
sztą taksamo było n nich toniczne jak u Ka
szubów (gdy a wielko- i małopolskich plemion 
jest sylabicznem), znajdujemy u nich takieżsnme 
n. p. zmiękczanie spółgłoski d przez z (ceudzi — 
cudzy, midza — miedza), takież przejście g w 
dz przed miękkiemi spółgłoskami (rag — rudzai, 
nuga — nudzę), zachowanie jednakich nosowych 
dźwięków, których już w żadnej mowie słowiań
skiej nie ma oprócz polskiej (n. p. damb, glam- 
biki); z mazowieckim djalektem miała ta mowa 
wspólną zamianę brzmień spółgłoskowych, czyli 
t. iw. mazurowanie (np. zaitą — zyto, zeid — 
zyd, caisty —■ cysty), a z kaszubskim dialek
tom — wspólną zamianę akcentowanego i dłu
giego a na o (n. p. bobo — bab rono — rana,

jo z  mom, kasznbsk. jo  mom,  polsk. ja  mam) 
i wspólne przestawianie brzmień (n. p korwn — 
krowa, ntorz — mróz, worna — wrona).

Więc i charakter tych Indów czysto sło
wiański w urządzeniu całego bytu mnsiał być 
nie tylko przeciwieństwem bytu, niemieckiego, 
nie znając główszczyzny germańskiej, rząd czy
niąc zawisłym od wyborn członków rodu i ple
mienia, płci żeńskiej nie upośledzając na korzyść 
męzkiej, ale i miał w tym bycie wiele pol
skiego, wiele wspólnych z Polską znamion. 
Znajdujemy ta nie tylko np. aźycie polskiego 
r a d ła , istnienie dziesięciny kościelnej — b i- 
s k u p n i c y ,  lub opłaty klasztornej t. z. wo- 
zop,  będącej tą samą znaną w Polsce powin
nością — o s e p e m ,  — ale i społeczeństwo całe 
rządzące się analogicznem z Polską prawem 
ziemskiem i noszące na sobie wybitne znamię 
charakteru ziemiańskiego. Dzięki onemu umo
żliwiło się u tych ludów wcześniejsze niż u 
Niemców powstanie grodów w znaczeniu sło- 
wiańsko-polskim i w następstwie tego — przy 
istnieniu słowiańskiej poręki — instytucji, która 
wpłynęła na zmianę prawa międzynarodowego i 
poniekąd na ustrój państwowy całej Europy, 
będąc zwiastunem nowego życia w dziejach tej 
części świata.

Mam ta na na myśli H a n z ę ,  ów potężny 
związek uiast północnej i środkowej Europy, 
Hanzę, która zarówno z nazwy, jak i ducha 
pierwiastkowego była wytworem zachodnio-le* 
chickim.

Powiadam „z ducha pierwiastkowego", pó
źniejszy bowiem jej rozwój był już dziełem 
Niemców, którzy też ze związku tego najwię
ksze korzyści wyciągnęli dla siebie.

Walczyły z sobą dwa światy — germański 
i słowiański. Dopóki stawały do walki z je
dnej strony burzliwe i niesforne pogańskie Ger
manów rody, a z drugiej również pogańskie 
plemiona lechickich Słowian, — zwycięztwo było 
po stronie tych ostatnich; zapewniała im je 
wrodzona Słowianom wolność w obronie ognisk 
domowych, pewnego rodzaju łączność plemienna 
i jedność wiary swantewitowej. Gdy jednak 
świat germański uzbroił się krzyżem wiary 
Chrystusowej, a nad jego mnogiemi rodami i 
drożynami zapanowało jedno cesarstwo Zacho
dnie Karola Wielkiego, — trudną, a w końcu 
niemożliwą okazała się skuteczna walka roz
drobnionych na plemiona i bez jedności pań
stwowej zachodnich Lechitów przeciw potędze 
całej rasy, nzbrojonej wszelkiemi siłami Rzymu 
i państwowo zorganizowanego cesarstwa. Polska 
mogła była podać i podawała rękę pomocną 
swej młodszej braci, i Bolesław Wielki rozu
miał doniosłość tej pomocy, wyprawiając do 
pogan misje chrześci&ńskie pod przewodem ta
kiego św. Wojciecha i jednocześnie zbrojną ręką 
gromiąc zdobywcze zastępy cesarstwa i tegoż 
wazalów. Niestety! Zachodnia Lechia, przy
wiązana do wiary Swantewita, odtrąeała chrze- 
ści&nizm idący nawet od braci, a rozdrobniona 
na samodzielne plemiona, żupy i księstwa, sta

wała w obronie wrzekomo zagrożonego samo
rządu plemiennego onych i obawiała się prze
wagi państwowego organizmu Polski. Gdy do 
tego dodamy intrygi niemieckie i trudność ko
munikacji między Zachodnią Lechią a Polską, 
przekonamy się, — dlaczego zabiegi Bolesława 
W. mąły tylko osiągnęły skutek i chyba o wiek 
tylko jeden odroczyły upadek. Poł&bszczyzny 
lechickiej, stającej się co raz bardziej łupem 
Germanów. Przyszło opamiętanie, ale juz za 
późno, i godnemu spadkobiercy polityki Bole
sława W., Bolesławowi Krzywoustemu udało się 
jeno część Pomorzan wyrwać z paszczy nie
mieckiej.

Niemcy w podbijaniu Z. Lechitów używali 
najpierw taktyki krzyżackiej, tak dobrze zna
nej później na Mazowszu i na Litwie: — zbroj
nego mieczem krzyża katolickiego; a w miarę 
zbrojnego nawracania lub zhołdowyw&nia od
dzielnych plemion, celem ostatecznego wytępie
nia onych — wchodzili na drogi, używane dziś 
przez nich z takiem powodzeniem w Wielkopol- 
sce, oczywiście bez dzisiejszej koustytucyjno- 
cywilizowanej ósłony, ale również bezwzglę
dnie, również stanowczo.

Duńczycy jeźli brali w tem niekiedy udział, 
to tylko uboczny, i byli niejako narzędziem 
tylko Niemców, działając w ich interesie lab w 
interesie całej rasy g«—■'.ńskiej.

(C. d. n.)



na większą skalę, między innymi takie p. GStz, j 
budujący obecnie kamienicę przy ul Szajnochy. Ma-' 
le&kie chłopaki dźwigają przez cały dzień po kil
kanaście cegfieł na wątłych ramionach i noszą je 
po... jeszcze wątlejszych i kruchszych rusztowaniach. 
Ale skoro w tę sprawę nie wdała się dotąd nawet 
policja bezpieczeństwa, to moieby Towarzystwo o- 
chrony zwierząt zajęło się sprawą maltretowania 
dzieciaków.

Aleź to ironia I — powiedzą czytelnicy. Zgo
da. Miało to być schłostaniem dziwnego brakn ludz
kich uczuć w piersi bogatego kapitalisty. Jednak 
powołanie Towarzystwa ochrony zwierząt do filan
tropijnej funkcji ochrony lndzi, zdaje się chybi ce
lu, skoro Towarzystwo to nie remonstrnje nawet 
przeciw drakońskiemn rozporządzeniu mag trata, 
które dotknęło cały ród psi w naszem mieście. Ma
gistrat nakazał 14 dniową obławę psów, a  ̂każdy 
pies schwytany ma być zabity albo wzięty na 
14 dniową obserwację. Wobec kilku wypadków 
wścieklizny, zarządsenie to wcale odpowiedniem się 
zdaje, ale tylko na papierze. W  praktyce zmierza 
ono wprost do wymordowania wszystkich psów 
bo obława jest tak wykonywaną, że psy zdrowe są 
pakowane do tej samej skrzyni, w której mógł być, 
albo jest pies wściekły, a na klinice pod mnrami 
okopiska także niema osobnych bud dla rzeczywi
stych, a osobnych dla podejrzanych tylko pa
cjentów...

Z  bieżących nowin jest do zanotowania, że dziś
0 godzinie duchów usiłowała popełnić samobójstwo 
jakaś biedna kobifta, topiąc się w stndni w rynku. 
Zimna woda podziałała na nią tak, źe poczęta 
krzyczeć... Nadbiegł policjant i odwiózł ją do szpi 
tala.

Proces apelacyjny „Zgórski contra Rodecki*, o 
wiadome ręczniki w szkole przemysłowej, żostał 
wczoraj odroczony do 27. września, a konfiskata 
ostatniego nameru Szczntka, za wiersz p. t. „Je
szcze nie zginęła”, zginęła, bo została przez sąd
zniesioną. . . . .  .

Nowościami nderzającemi przeehodniówsą: ta- 
hlica kursów giełdy, wywieszona przyul. Koperni
ka i obóz rozbity na targowicy końskiej; pierwsza 
dla użytku naszych giełdowiczów, drugi dla wojska, 
które będzie odbywać rewie jesienne. O innych rze
czach, godnych nwagi czytelników, pisze się w dal
szym ciągu kroniki.

* Teatr. Dzisiaj w sobotę dnia 25. bm. pierw
szy gościnny występ pny Marji Wisnowskiej, arty
stki teatrów warszawskich w „ T a n c e r c e ” i 
„ A c h  P a n i e ! ” panna Wisnowska wystąpi jesz
cze oprócz tego trzy razy : w poniedziałek w „W  
Ś w i e c i e  n u d ó  wu w roli Zuzanny; wó środę 
w „ S t a r y c h  k a w a l e r a c h ” w roli Antoniny i 
w piątek w „ P i ę k n e j 11 Okońskiego.

"Wychowanka 1 dawna lwowskiej publiczności 
ulubienica, która w jej oczach olbrzymie czyniła 
postępy i cieszyła się ogólną sympatją i uznaniem, 
korzystając z kilkudniowego nrlopu, pragnie przy
pomnieć się publiczności naszej i niejako w dowód 
wdzięczności za okazywane jej względy, ukaże się 
kilkakrotnie na naszej scenie.

W  „Tancerce* przychodzi scena tańca, w któ
rej Ekloga (p. Wisnowska) prodnknje taniec gre
cki. Dzienniki warszawskie szczególniej tę BC®®§ 
podniosły i wielkie oddały pochwały pannie w ,  
która dla tej seeny umyślnie kształciła się w tań- 
en greckim pud kiernnkiem najzdolniejszego bale- 
tnlka warszawskiego.

* P .  W a l o ń s k i  prosto z Rzymu przyjechał wczo
raj rano do Krakowa dla dopilnowania umieszcze
nia na kościele Marjackim swojej płaskorzeźby, 
która już od dwóch dni znajduje się na składzie 
urzędn cłowego.

Równocześnie przybył wczoTaJ rano p. Spaso- 
wicz do Krakowa.

* Soblaskl pod Wiadniam, najnowsze arcy
dzieło Matejki —  jest już wystawione w Sukienni
cach i ściąga tłnmy widzów, którzy wychodzą z 
wystawy oślnieni, oczarowani potęgą geniuszu mi
strza.

* Z Izby sądowa]. Na dnin 23. sierpnia b. r. 
odbyła się w lwowskim c. k. sądzie powiatowym 
karnym rozprawa przeciw dr. Sas Dnbanowiczowi 
oskarżonemu przez adw. dr. Hryszkiewicza o obra
zę czci z §. 487 u. k. Jeszcze w czasie przedwy
borczych zgromadzeń do Rady miejskiej w styczniu 
b. r. występował dr. Dnbanowicz z swą sprawą 
czysto prywatną przeciw mecenasowi Hiyszkiewi
eżowi. Otóż dopiero teraz dosięgła ręka karzącej 
sprawiedliwości dr. Dubanowicza, albowiem c. k. 
sąd nznał dr. Sas Dubanowicza winnym przekro
czenia z §. 487 u. k. i zasądził go na karę 5 dnio
wego aresztu.

* Festyn strażacki, który się miał odbyć dnia 
1. lipca, odbędzie się dnia 2. września na Wyso
kim Zamkn. Bliższe szczegóły ogłoszone będą pó- 
źniej.

t  Ś. p. Antoni Stanisławski, zasłużony pro
fesor i członek honorowy carskiego kazańskiego n- 
niwersytetn, znany tłnmacz Dantego, po dłagiej i 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami, za
kończył życie w Białej Cerkwi.

f  Jan Gstczar, opat koblański, radca szkolny
1 inspektor szkolny okręgowy, przewodniczący pa
tronatu b. słowackiego gimnazjum w Klasztorze, 
założyciel zniesionej później* przez rząd madiarski 
„Maticy slovenskej” i „Spolku sw. Vojtecha“ , wiel
ce zasłużony patijota słowaoki, słowem i czynem 
działający zawsao na korzyść swego nieszczęśliwe
go narodu, zmarł dnia 19. sierpnia w Racziszdor- 
fie w 60 rokn swego pięknego żywota. Cześć jego 
pamięci!

* Stenografia. Według statystyki w roczniku 
drezdeńskim za rok 1883, liczy szkoła Gabelsber-

gera °3 związków stowarzyszeń stenografów, z któ
rych to związków przypada 18 na Niemcy, 3 na 
Austrję, 1 na Szwajcarję i 1 na Włochy. Najsil
niejszy związek jest niemiecki „Stenografen-Bnnd“ 
do niego należy 137 towarzystw stenografów. —  
Wszystkich towarzystw stenografów szkoły Gab. 
wylicza ten rocznik 379 z liczbą członków 10.339. 
Nankę stenografii pobierało według tego systemu 
30.126 osób, z tej liczby przypada na Anstro- 
Węgry 15 360. Z największą cyfrą uczących się 
figuruje Wiedeń 2647, Tryest 2274, Praga 1329, 
Budapeszt 609, a nader niskie Lwów i Kraków 
zajmują stanowisko, niższe jak takie miasteczko 
Weiskirchen, które wylicza 286 nczniów. We Lwo
wie uczęszczało na nankę stenografii w r. 1882/3 
195 Z nadchodzącym rokiem szkolnym podejmuje 
niezmordowany na polu krzewienia n nas tej po
żytecznej sztuki pracownik i antor systemu steno 
grafii polskiej p Józef Poliński nanowo starania, 
i zaniechane przez dwa lata wydawnictwo czasopi
sma Biblioteka stenograficzna nanowo rozpoczyna. 
Wiadomość ta będzie niezawodnie przez licznych 
nczniów i zwolenników systemn p.  Polińskiego w 
krajn naszym sympatycznie przyjętą, i niewątpimy, 
że wydawnictwo Biblioteki, której pierwszy numer 
mamy przed sobą, przyczyni się do rozbudzenia ży
wszego zajęcia się młodzieży tą nader pożyteczną 
sztaką.

* Galicyjski poliglotyzm. Zwykłą jest rzeczą, 
że u nas we Lwowie nim który Rusin w służbie 
konsystorjalnej gr. kat. obrz. pozostający, otrzyma 
zapomogę, debata nad tern, czy ma dostać takową 
lnb nie, odbywa się w trzech językach. Petent po
daje naprzód prośbę do "Wys. konsystorza, wysto
sowaną pe rnskn. Wys konsystorz zastanawiając 
się po rnskn nad nią, przedkłada ja sprawozdaniem 
niemieckiem Wyg. c. k. namiestnictwa. Namiestni 
ctwo badając po rnskn potrzeby petenta a po nie
miecku ze sprawozdania, dowiadując się o rzeczy
wistości tychże potrzeb i o prawdziwości stanu ma
jątkowego i stosnnków familijnych, zapytuje się 
w języku polskim c. k. dyrekcję policji, udzielając 
jej akta dotyczące, czy przedstawiony stan rzeczy 
jest prawdziwy. C. k. dyrekcja policji przeczytaw
szy następnie podanie rnskie petenta, sprawozdanie 
konsystorza niemieckie i nadanie namiestnictwo pol
skie, bada osobiście stosunki pomienione petenta, a 
po zbadaniu, zwracając akta namiestnictwa, odpo
wiada sprawozdaniem polskiem. Namiestnictwo n- 
dzieliwszy zapomogę, poleca kasie głównej krajo 
wej wypłacić za zgłoszeniem się petenta nchwaloną 
zapomogę, rozporządzeniem po polskn napisanem, a 
z drngiej strony zawiadamia o tem konsystorz po 
niemiecku; ten zaś ostatni donosi o tem petentowi 
po rnskn. Kwit pisze petent po niemiecka, konsy
storz przykłada pieczęć ruską, urzędnik głównej ka 
sy krajowej wypłaca pieniądze nieodzywająo się nic, 
i zapomoga w kieszeni!

* Kurs przygotowawczy do egzaminu dojrza
łości w seminarjum nauezycielskiem żeńskiem. Do
wiadujemy się z przyjemnością, że P. W . Niedział- 
kowska postanowiła w tym roku szkolnym otworzyć 
znowu w swoim zakładzie 2 -letni kurs przygoto
wawczy do nanczycielskiego egzaminu dojrzałości 
dla doroślejszych elewek. Kurs taki tem jest po- 
żądańszym, że nanka w seminarjum, zmnszająca
czennice do siedzenia codziennie przez sześć go

dzin w szkole przez lat cztery, zabiera nbyt wiele 
czagn panienkom, które rodzice chcieliby kształcić 
i w przedmiotach nieobjętych planem nankowym 
seminarjalnym, a co gorsza wpływa niekorzystnie 
na rozwój organizmu dorastającego dziewczątka. 
Ma on też jeszcze i to za sobą, że uczęszczająca 
nań elewka nietylko, że nie jest przeciążona pracą, 
lecz nadto znajduje się w szczególniejszem gronie 
dobranych koleżanek pod nieustannym i bezpośre
dnim nadzorem kierowniczki i jest nietylko dobrze 
nczoną lecz i równio dobrze wychowaną, co w ży
ciu i powołania kobiety jest niezawodnie waźniej- 
szem, niż sama, chociażby najlepsza nanka. Nie 
wątpimy, że knrs P. W. Niedziałkowskiej, której 
zakład wyehowawezo-naukowy znany jest tak za
szczytnie z gorliwości i sumienności, będzie miał 
liczne grono słnchaczek, tem liczniejsze, że szano
wna kierowniczka, tak własnem wykształceniem, jak 
doborem najlepszych sił nanjzycielskich, daje wszel
ką gwarancję wzorowego urządzenia całej rzeczy a 
nadto już w latach przeszłych przeprowadziła sama 
klika uczennic swoich z celującem świadectwem 
przez nauczycielski egzamin dojrzałości.

* W H orodence tylko co nie przyszło do bójki 
przeciw żydom. Przed kilkoma dniami odbyły się 
w tem mieście wybory do Rudy miejskiej i właści
ciel Horodenki p, Jakób Romaszkan (nawiasem 
wspominając nienawidzący żydów i również przez 
nich niecierpiany) wpływami swemi potrafił tak spra
wę pokierować, że żydów niektórych nie wybrano 
do Rady miejskiej. Rozgniewani Izraelici zaczęli 
szemrać, odgrażać się, a jak mówią, któryś z nich 
rzucił kamieniem, który miał trafić w p. Romasz- 
kana. Chłopi rozsierdzeni rzneili się na żydów i pe
wno wywiązałaby się bójka, gdyby nie przytomność 
umysłu p. Romaszkana. Z  zimną krwią, która bar
dzo imponuje motłoehowi, powiedział, roztrącając 
chłopów : „Teper, aż ja  skażu” (potem, aż powiem). 
Chłopi czekając na hasło rzezi, ochłonęli tymcza
sem — i tak sprawa oała skończyła się cicho.

* W przyszły poniedziałek t. j. w dnin 27. 
sierpnia b. r. odbędzie się o 11. godzinie w ko
ściele w Jasienia, żałobne nabożeństwo za dnszę 
śp. Tomasza "Winnickiego, a następnie nroczyste 
poświęcenie pomnika wzniesionego zbiorowym gro
szem rodaków, a zawiadamiając o tem wszystkich 
znajomych przyjaciół oraz towarzyszów broni i 
pracy zmarłego, komitet pomnikowy ma zaszczyt 
ich prosić, by raczyli wziąć ndział w pomienionej 
żałobnej nroczystości.

* Jutro w niedzielę: św. Zefiryny; — św. Mi- 
cheja Pr. — W poniedziałek: św. Pr. ś. Kazlmir.; 
—  U s p e n j e  B o h o r o d .

* Wiadomości policyjne z d. 25. sierpnia. 
Pan Jan Ptak, woźny, zgubił woreczek włóczkowy 
z kwotą 5 zł. 50 c. i 4 kartki loteryjne, z któ
rych jedna wygrywała na Iwowskiem ostatniem
ciągnieniu ainbo.

Złożono w policji oprawny rocznik czasopisma 
Chata.

Zbłąkanego czarnego łoszaka z białemi noga
mi oddano do komisarjatu dzielnicy I.

P. Władysław Strzyżowski urzędnik admini
stracji podatków przytrzymuje u giebie zbłąkaną 
sukę legawą.

— Licyticja dzieci, w całem znaczeniu tego 
słowa, odbyła się dnia 13. b. m. w mieście angiel- 
skiem Oldham Nieszczęśliwa jakaś wyrobnica przy
niosła na rynek dwoje dzieci i ofiarowała je prze
chodniom, dodając : „Knpcie z łaski, nie mam je 
czem karmić, mąż nmarł i zginą z nędzy* Starszy 
chłopiec, trzyletni, kupiony został za sześć pensów 
przez pewną bezdzietną damę, która dziecię na
tychmiast ze sobą zabrała, na młodszą dziewczyn
kę, zaledwie półtoraroczną, nie znalazł się amator i 
biedna matka odniosła ją do domu. Co się z oboj
giem stało, niewiadomo...

Gospodarstwo, j r a j u  i bandel
Wiedeń dnia 23. sierp. Na dzisiejszy targ 

dowieziono: Cieląt 3137, zabitych wieprzów 156, 
żywych zaś 1594, zabitych owiec 235, żywych 
owiec 14454, jagniąt —.

Cielęta płacono 38, 50 do 58 zł., — zabite 
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 58, do 68 zł.
Zabite owce 40 do 50 zł.,— żywe owce cięż

kie dla eksportu od 45 do 48 zł., — lekki towar od 
40 do 42 zł. za 100 kilo mięsa.!

Jagnięta za parę od — dą — zł.
Galicyjska nierogacizna od 36, do 44 zł.
Średnio ciężka węgierska od 48 do 52 zł., za 

cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowicz & K. Bchels.
Wiedeń d. 23. sierp. Na targ dzisiejszy do

wieziono 1442 sztuk nierogacizny, 3137 aztnk cie
ląt, 14454 sztnk owiec.

Płacono za nierogacizuę od 37 do 45 zł. za 
1 0 0  kilo żywej wagi.

Za cielęta od 38 do 52 zł., — wyborowe po 
56 zł.

Za owce eksportowe od 18 zt. do 29 zł. za 
parę i po 36 zł. do 54 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysttofowicz & Cum.

Telepmy Gai Nar. i ostatnie wiadomości.
Z Wiednia piszą do Reformy:
DepHt&cja lwowska po posłuchania n ce

sarza chciała widzieć się % kilkoma ministra
mi, miała jednak andjencję tylko n prezesa 
gabinetu i u ministra wojny ,'a nie widziała się 
z ministrem dla Galicji, ani z ministrem han
dlu, którzy powrócą do Wiednia dopiero w 
pierwszych dniach września.

Dowiadujemy się, że magistrat tutejszy o- 
trzymał dziś pismo od namiestnictwa dolno- 
austrjackiego, dozwalające przywozić mięso wo
łowe z Brodów do Wiednia z rzeczeniem się 
pewnych kantel, które w pierwotnem przyzwo
lenia namiestnictwa były zawarte, a co do 
których dyrekcja kolei Północnej czyniła tru
dności. W ten sposób kwestja otworzenia gra
nicy galicyjskiej dla dowozu żywego bydła z 
Moskwy będzie pewnie załatwiona, a zarazem 
spadnie z rządu odpowiedzialność za przypisy
wane mn przyczynianie się do ogromnego pod
rożenia mięsa w Wiedniu.

** *
Wiedeń dnia 24. sierpnia. Na odby

tych tu w ostatnich czasach konferencjach 
ministrów przyjęto zapatrywania ministrów 
węgierskich za podstawę nchwał, które są zdol
ne do uspokojenia narodowego uczucia Węgrów, 
obrażonego wskutek zdarcia szyldów w Za
grzebiu, a zarazem usuną wszelkie pozory do 
dalszych agitacyj. Jeśli następnie uspokoją się 
w ten sposób umysły i nie zajdą nowe zaburze
nia, rząd węgierski będzie poczytywał sobie za 
obowiązek zaproponować W sejmie węgierskim 
ustawy, przejęte dachem pojednawczym, które 
usuną istniejące pod tym względem nieporozu
mienie.

Wiedeń d. 24. sierpnia. Król rumuński 
przybył o godzinie 7. wieczór. Na dworcu ko
lejowym oczekiwali go komenderujący jen. 
Baner, jen. ks. "Windischgratz, jen. Hillebrandt, 
posłowie na dworze rnmnńskim anstrjacki p. 
Mayr i serbski itd. Przed godz. 7. przybył na 
dworzec cesarz w mnndurze marszałkowskim ze 
wstęgą orderu Gwiazdy rumuńskiej z jenerał- 
adjutantem br. Mondlem, zlustrował kompanię 
honorową Wśród odegrania hymnu austriackiego, 
przemówił kilka słów do p. Mayra. Gdy S ó l 
rumuński wysiadł z wagonu, cesarz pospieszył 
naprzeciw i serdecznie go powitał. Król był 
w mundurze swego pułku austrjackiego z wiel
ką wstęgą orderu św. Szcżepajoa, zlustrował 
kompanię honorową wśród odegrania hymnn

rumuńskiego, poczem wzajemnie zaprezentowano 
swoje świty. Król pojechał z cesarzem do bur- 
gu, i następnie o godz. 9. wieczór odjechał z 
swoją świĄ do Gleichenbergu. Na dworcu ko
lei południowej pożegnało go poselstwo serbskie 
i deputacja tutejszej kolonii serbskiej

Warszawa d. 25. sierpnia. Jenerał-guber- 
nator Hnrko wyjechał do Odessy do swego cho
rego syna. Objazd służbowy Hurki po guberni! 
Piotrkowskiej i Kaliskiej odłożony. Komendę 
wojskową objął tymczasowo jen. Kriidener.

Praga d. 24. sierpnia. Król rumuński przy
był tu dziś o godzinie I I1/,. Na dworcu przyj
mował go namiestnik i inni dygnitarze, oraz 
kompania honorowa z chorągwią i muzyką. Za
trzymawszy się 10 minut, odjechał do Wiednia.

Parenze d. 24. sierpnia. N& wczorajszem 
posiedzeniu sejmn, zganił marszałek w ostrych 
wyrazach objawy przeciw słowiańskim deputo
wanym, wyrażając nadzieję, że podobne wypa
dki więcej się nie powtórzą.

Londyn d. 25. sierpnia. Izba lordów przy 
jęła nstawę finansową i ustawę o dzierżawach 
według układu Izby posłów. Jutro popołudniu 
o godz. 2. nastąpi zamknięcie obn Izb parła 
mentu.

Londyn d. 25. sierpnia. Doniesienia z Afga 
nistanu donoszą o powszechnem powstaniu prze
ciw rządom emira.

Londyo d. 25. sierpnia. Biuro Rentera do 
nosi z Tamatawy d. 7. b. m., że franenzki ad
mirał Pierre pozwolił konznlom otworzyć nano
wo swoje funkcje. Zresztą od d. 28. lipca poło
żenie w niczem się nie zmieniło.

Paryż d. 25. sierpnia. Jak się National do
wiaduje, nieobecni ministrowie przyspieszą swó, 
powrót do Paryża, z powodu doniesień z Ton 
kinu.

Paryż d. 25. sierpnia. Francais donosi: Po
grzeb hr. Ch&mborda odbędzie się zapewne d. 
1. września. Będą na nim wszyscy książęta or
leańscy. Hr. Paryża odjeżdża z synem jutro do 
Frohsdorfu. — Dzienniki rojalistowskie wyszły 
w żałobnych obwódkach, i wyrażają swój ża 
z powoda zgonu hr. Chamborda. Rady jenerał 
ne Wandei i departamentu Dolnej Loary zawie
siły wczoraj swoje posiedzenia na znak żałoby.

Pisma republikańskie konstatują, że z hr. 
Chambordem zniknęła doktryna „prawa z Bo
żej łaski*. R-publique francaise powiada, że 
zgon br. Chamborda nie jest obecnie żadnym 
ważnym wypadkiem politycznym. Zdaniem De- 
battów zgon ten nie zdoła wstrząść rządów re 
pnblikańskich.

Pisma monarchiczue utrzymają, że szczera, 
zupełna jedność stronnictwa rojalistowskie go 
zapewnioną. Oaulois nważa za prawdopodobne, 
że hr. Paryża własnoręcznie zawiadomi mocar
stwa o zgonie hr. Chambord, i oświadczy, źe o- 
bejmnje spadające nań mocą rodu prawa i o- 
bowiązki.

Aleksandrja d. 25. sierpnia. Wczoraj przy
była tu niemiecka komisja choleryczna.

Ze STANISŁAWOWA: aa Stryj, m e e godz 8 a is  
II  i f o d w  ommikzsowy, wioosór godz. 8 mir. SS u d u  
-tleniny, i o godt. B. a t  14 popołudniu pwł|( lokalny

r .eo Lwów.
Oiokoisą ao Lwoce 

Do KRAKOWA: • gods. 10 win. BO pnod północą 
foeląz pospieszny, o gods. t a is . {  rsno pociąg osobowy
0 fodŁ s Min. o po połidnia pooiąg Męssany, i o gods 
6 min. 3S rano pociąg lokalny iw sny.

Do OZKBNIO WthO: o godz. 6 aśln. 10 rano pooiąg 
l^ i^ n n y , o gods. 12 min. 16 po poładals i  o gods. 11 

«  w n°oy pociąg mląsssny.
Do PODWOŁOCZTSK: s glównogo dworos o gods 

rsno pociąg pospieszny, o gods. 12 min. W pepołzdni. 
0 *!*• II wieczór poeiąg Mętzany.

Do PODWOLOCZT8K: s dworos w Podzamcza o 
tols. 6 M ł  10 rano pociąg pospieszny, o gods. 1 min.
1 po poła doi o gods. 11 wioosór pociąg zuęsz.

Do STANISŁAWOWA ns Stryj, nno o gods. 7 min
pociąg Męr zany, wfoosór o gods. 7 mn. 10 pociąg 

omnibasowy i o gods. 11 mi n. 20 prsedpołnpniem pociąg 
okslny Lwów Ssosersoe.

Lwów. Z Izby handlowej, 25. sierpnia 
1. Akcje za sztukę 

bez knponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 292 50

* iwow.-czern.-j&ss. 200 zł. w. a. 167 —
Banku hypot. gafie. 200 zł. w. a. 288 —

kred. galic. 200 zł. w. a, 250 —
2. Listy zastawne ta 100 tir. 

bez kuponu bieżącego:
98 90 
89 50

5 , okres 98 90
4 „ „ 86 50
6 , 101 60
5 „ „ 97 45
5 „ .  100 40

101 -  

93 —

Tow. kred. galic. 5 pre, 
. • . 4 „

» » n
Bankn hyp. galic

1883.

żądąją 
296 — 
170 — 
293 — 
255 —

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 60 
98 45

101 40
102 50 
95 —

99 85
QO __

102 50

Listy dłnżne g. z. kr. wł. 6 pr.
■ * 6 j7 r * 5 „

3. Listy dłużne ta 100 tir.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t -------
4. (Migi ta 100 tir.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 85 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 25

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 — 20 —

, Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ • papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

22 — 24 —

556 5.67
5.57 5.68
9.45 9.55
9.74 9.84
1.54 1.64
U 6 7 . 1.181/.

58.15 58.90

T e a t r  h r ,  S & a r b h a
p e d  d y r e k c j ą  D o b r s a ń i b i e g e .

W Sobotę d. 25. sierpnia 1883.
Pierwszy występ panny Marji Wisnowskiej 

artystki teatrów warszzwskich.

TANCERKA
fantazja sceniczna w 1. akcie 

Po rat czwarty:
J E  S I E N I Ą

komedja w 1 akcie pzzez Leopolda Świderskiego.
A C H  P A N I E !

bnmoreska sceniczna — wykona pna Wisnowska.

F r i y je f k l l i  d. 25. sierpnia 1888.
Hotci ‘ZORZA: R. hr. Ronikier z Rosji, M. 

8. Zaleski z Podola ros., E. Kiodniewaki z Rosji, 
A. Szlubowaki z Król. Polak., I. Urbański z Do- 
brosina.

Hotel LANGA: I. Kowalewski z Rohatyna, 
A . Mjknlecki i I. Popowski z Roąjl, I. WoohmHtb 
z Wiednia, A . Brigeman z Berlina.

Hotel ANGIELSKI: L Wasi z Bochni, A . hr. 
Łoś z Bortkowa, Ł  Bodło-B woliński z Odessy. G. 
Kamiński z Dołholuk, F. Jaworski z Kom am , W . 
Herman z Żukowa.

Hotel EUROPEJSKI: S. Brykczyński z Pa- 
cykowa, K. Ochocki z Białobóśnicy, M. Aywas z 
Czerniowloc, T. Teodorowicz z Kołomyi, I. Neuman 
z Bielska, dr. Szeliga z Przemyśla.

Hotel WARSZAWSKI: W. Szymański z Bra- 
nicy, I. ©opotnicki z Sołotwiny.

P O C I Ą G I  l O Ł K J O W k .  
podług; zefaru lwowskiego

Fnyotedaą do Lwows;
Z KRAKOWA: o gods (  Mn. 41 rano pociąg po 

spiessuy. o gods. # min, *7 wioosór pociąg eoobowy o 
oJł 11 Mn. 40 przed połsdaiem mifissny, o gods. 7 

min. 54 wioozór pooiąg loialny.
Z CZEHFlOWTEO: o godz. II min. 0 wioesór poeiąi 

powlsssny, o f  (ds. 8 mta &< raso 1 o gods. min. 12 p« 
połatali pooiąg iMcsssuy.

% POOWOŁOOZrgu: aa dweraee w Podaamj na* 
ąods 19. aU . 17 wioosór posląg poipiossoy, o godz Smin. 
3! rano i o gida. S min. 48 po potadnla pooiąg mlmaay

I  PODWOŁOOZT8K; aa dwonwe główny lwowski 
• r>*< II mia. I I  wioosór pooiąg poopiooiay, • gods. 
aula. C rano 1 o godaisln « mim. 16 po połodnia pooiąg

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , dnia 

godzina 1 minut 
Alpiny. 60.50
Ajglo-austr. 109. —■ 
Kolej Kr. Lad. 293.75 
Kolej Połud. 160.— 
Kolej pnńatw. 816.20 
Wąg. Nordstb. 157.50 
Wąg. obi. p. d . 99.—  
Kolej aiedmiogr. 110.30 
Renta. wąg. 4*/. 88.27 
Rso rnboL pap, 1.18.— 
Galio, lad— - 99.20

Usposobienie:

25. Sierpnia 1888.
40 po połidnia:

Wąg. akcjo kr. 293.50 
Unionsbank 112.80 
Nordbabn 265.50 
Keląj AlfSld. 169.— 
Keląj lw.-ezern. 168.— 
Wiod. Comnnal 123.25 
Elbntal 215.50
Looy turecki* 24.— 
Bankroroin 105.50 
Losy wągier. 113.70 
Karki tlemloe. —.— 

spokojne.
W iedeń, dnia 25. sierpnia.

godzina 10 minut 30 przed południem.
Akcje kredyt. 292.80 Anglo-austr. 109.25
Kolej Kar. Lud. 293.25 Kolej Połudn. 149.80
Unionsbank 113.— Napoluondor 9.50
Rossyjs. banku 1.18 Usposobienie: mdlę.

Berlin, dnia 24. sierpnia, 
godzina 4 minut 25 po połHdniu.

Rossyjs. bank. 201.50 Akcje krodyt. 504.—
Lombardy 260.— Galicyjskie 126.10
Kolej rnmnń. — .— Austr. bankn 171.30

Ruokera Mtekn we X .v «m r i« , 
polana

Specjalności i środki nniworaalno francuski* i inaa, tak 
praeaemnie jak prsea inne firmy ogłataano.

Do pana Franciszka J. Kwizdy, o. k. nadwornego do
stawcy i aptekarsa obwodowego w Korneoborga.

Cieszy mię doaozząc pana, te  pański e. k. uprz.
płyn ozdrawiający dla koni okazał się nader skutecznym
n mego starego konia pcoiągowego. Ponieważ koń miał 
21 lat, a przytea* byt wielki i ciężki, nie miałem ładnej 
nadziei na jego wyleczenie, gdyż opuchnięcie żcięgni byto 
nader znaeane, a koń ledwie nhgt cierpiąoą nogą dotknąć 
ziemi. Po trzeobdniowem nieprzerwanem używania pań- 
skiogo o. k. nprs. ptynn uzdrawiającego mógł koń być 
do pracy użyty, a obecnie jezt znpotnie zdrowym.

Wiedeń. W. Baehwala.
Plwwwy stajenny na c. k.

Terozjańakiej, przedtem rotmistrz, 
j  • , ^ C" »Pri- Ptyn® uzdrawiająoego podane są w dsisiejuem ogłoszenia. *

Drukarnia Gazety Narodowej
przyjmnje do nauki nosala z ukończoną 2 klasą 

gimnazjalną.

Wiedeń 23. sierpnia.

famaaahsy Stoi pai- 
(sa 100 lir.)

■afty a astr. w bank. • pro 
.  m werebrs# I  „ 

11^4 po 50 it.w.a. d s t. 
r P  1SM ,  600 ,  „ , 6  „ 
f  {  lMO „ 100 , ,  .  - . 
C l  I H t . 1 0 0 , 1 1 -  •
Uoty emzt dem pe lM il  l p .  
fiemm złote 11 pro. . . •

• M igasa  iadamoisacyjai 
(na 106 ałr.)

M io y js k io ........................
BakewińaUo . . . . .

Inno publiczne papiery.
Węgierska renta slota Ip^pe

100 sir. w. a. . . . . 
Węgierska pod. kol. po 100 s>.

i  ptooroiewa . . . .  
Węgierska pe*. pe 100 sir.
Wareakapolyet. bel. po i% łr.

v  Akcje baak iw i.
Akgto-anskr. po 300 i ISO sL 
Ifodeaered. Aeb Ges. 100 sl. 
labfad kredytowy dla handle

i ptaemyels....................
pF*tad kred. węgier. 000 Mk 
fW a r i eekiM. aidoae-neam. 

f t  t a  tb. . , , * .

j 560>-
,lh * «

78 66
79 30 

18o — 
138 f 0 
1(9 -
69 60 

G8 86

78 76
79 46 

190 50 
134 —
:4c -  
:70 — 
149 -

><9 10 
i9 —

99 60 
99 60

19 85 >80 —

89 KO 
114 8n

140 -  
U4 76

i 
! 109 30 

*06 -

198 80
398 10

293 60 
994 -

18* - M l

M M i k l  bank blpetewey
po *00 U. ...................

Banka anst.-węgierskiego po
«00 sh .........................

Uaiesłbank po 100 sb, . 
Verk#hribank pow. po 140 al. 
Wiodfńskl Bankrereia po 100 

ab. w. a.

Akcje kolei.
Albrechta po S00 zb. . 
Alflldzkiej po 100 ifa.arsbr. 
Elżbiety *00 ■ . » _
Ferdynanda północnej po 101

Froneiazki jóaofa ps MO
zł.  w. a. • • • : ' . •

Kolei gal. Karole Lid. po 300 
eh. ni. k . . . • • • •,

Morawsko - lęeka (eontrel.
po 000 sb. . • • • :

Lwowsko* Oeerslow.» Jossks 
po 100 zł. • • • • . ;  

Ansbr. pól. aaeh. m  fiOOsł.sr.
.  .  l . t , W  »

Bndolfa pe 100 zh. srebr. 
Sledndegr. po 900 sl. w. *• *  
etaateeiiesb.-Gee. 900 sł. wa. 
Ildbaha po 800 sł. sr. • 
Zramway wiod. pe 170 sł. 
Wągienks-galisyjski (Łnpk.
 po 800 sb......................

w. pótaoe.-wseked. po

W M m . eaehodn. (WetehJ p*
don rl*. w. a. « ,  e. *

Wtcą
«#».

ią<i. 
w <

187 -  
,13 50 
46 60

c>88 -
113 71 
147 -

106 75 IC6 -

161 — 
m  —

69 50 
m  io

U& 7 zeez -

199 — 199 6'
196 70 296 -
21 — 23 -

168 25 
199 60 
:15 76 
67 76 

164 bO 
116 70 
;5o 7s 
!«S 35

168 71 
300 w 
*16 -  
168 81 
1.5 -■ 
816 — 
181 -  
126 6f

161 21 161 7

167 50 118 - .

*6 - l«6 80

Listy u i l i e i i
(«a 100 ztr.)

Bodenered. allg. Seter. I  pr. W. 
„  ,  i  spł.wMlatBpr.wa. 
®al. Tew. kred. ziem. i  pr. wa.

(Mlo. twnk hipet. 6*pr! wa.
» Zakł. kr. włeć.ą 

Bank aostr. węg, m. k. I  pr. 
■ 9 • w, a. w

Obligacja pierwszeństwa 
kol. (u  100 cłr.)

Albreehta po 
erebr. w. o.

AlfSldska po 
srebr. w. a.

Oseska z 800 
Elżbiety po I

m  sł. S pro. 

800 zł. 6 pr.

sh. sr. w. a. 
pre. sr. .

dm .l883lpr.sr.w a.
a 1870 6 * * e 

.  .  .  18781 ,  ,  , Ł 
Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.

• ,  wa. 
,  .  6 ,  srebr.

Gai. K. L. 800 a. 5 pr. sr. wtu 
B O. om. t  pro .
a m . em. 1871 900
,  IV. e. n 800 sl. • pr.

L.wow -Caei.-Ja*e. L em. IMS 
800 zŁ 6 pro. er. w. a . . 

Lwow.-Oser.-Jas. EL sam 1817 
MO ał. 6 pro m. wt a. . 

Lw.-Osar.-JsM. EELmn. IN I ®oo w. I urn. m w. a..

plącą I +*4.» 
»» «

118 IB
86 tr
19 BO
88 8 ) 

101 6 
108 — 
01 -
ł-8 Ob

96 —

98 7» 
108 —

80104
li i -  
i 06 60 
91 80

85 25 

98 60 

*6 75

118 W 
96 W 80 W 
99 SC 

101 90 108 - 
101 2 
98 2̂

95 2

99 -  
108 6(

05 2< 
lUl 60 
107 6

95 b

Lw^-Cser.-Jaae. IV. om. 1«T8 
8 pro sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 sł. w.a. 5 pr.
srobr. w. a.......................

Rhdelfa tm. 1869 po 800 sł. 
„  • pro. sr. w. a. . . .  
Rndelfa om. 1878 po 800 sł.

• pro sr. w. a. . . .  
oiodmiąrredskiej sa 900 th . 

® Prot . . . . . .
Papiery loteryjne 

(sztuka).
^ k łed  kred, dla ban. i prseou

y po 40 sb . m. k. . 
pr ». poi. . . Kej po jq m jf

pskowska pa 80 sh. m .k.s s a a
ta.am w “ • • ■ * * ■ •

JH» 4° sh. m. k. . 
Kndolfe po 10 sh. m k. .

J J . * ® .  w. a. . . .  
2»f4«*e}a po 80 ab. m. k. 
Wk isebgrUi po 80 sł. mJz.

Dewizy S-aiesiącaaa.
100 mark . . . * 

Frankfurt 100 mark. . 
Hamburg 100 mark . .  . 
L esdp  100 fiu, MterL

a. ■ *

liąda.
W a

tt 50 96 —

101 - 101 20

101 - 101 80

(01 — 101 30
92 80 93 20

172 7S 
37 60 
21 60
17 60
18 50 
23 60 
88 — 
88 40 
21 -  
51 26 
2* 60 
48 —

178 25 
88 28 
28 — 
18 60 
19 — 
24 — 
40 -  
se 8>
*1 69 
61 76 
ts
48 (0

28 60
17 — 
40 -

04 __
27 50 
40 60

U  40
68 40 
61 40

119 80 
47 30

51 60
58 6!i 
58 60 
19 90 
47 85
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Wyższy zal tad wychowaw
czo-naukowy żeński

Kazimiery Jaroszówcy
przeniesiony został do doma p. ad w. 
ur. Norkowgkie»o przy placu B e r 

n a ;  d y ń s k i m  1 11- A . 
Zapisy uczennic rozpoczynają się od 
30. sierpnia br. Ku-s nauk r dniem

6. września b. r.

Ces. i tról. uprz. jedynie pewnie statku 
jący środek niszczący

s z e z n r y  1 m y s z y
(łidna trucizna.) 

•Zabijający tylko gryzonie.
Cena pnszki b'&'Zanej 

1 zł., 6 paszek 6 zł. a.
Znpr‘-ie bez trucizny, szybl i 
cziałriący środek do wyniszczenia

pewni*

N B
moskalów i szwalaóv

(kar inchów, szwabów 
i erazozów.,

Ce pakietu 1 zł i w. Je 
djnio prawdziwy do nabycia i

B .  J 1 K 1 S J S ,
i <tóL uprz. fabryka produktów cbemi 
roh w Budapeszcie, Eónigsgasse nr. 40.

ces,
cznyoh w P-daneszćie, 
1061 2—12

M a t e r je  n a  o b r a n i a
tylko trwałej i dobrej wetnj owczej, 
dla średniego, mężczyzny, 3 metr 10 eent* 
na ubranie aoDrej wełnr owczej za 4 zJ
96 ct., i -iinie z lepszej wełni 8 zł.
na ubranie a dosl dej wełny 10 zł.,
na ubranie z zupełnie doskonałej wełny
12 zł. 40 ct.

i* le d y  d o  p o d r ó ż y  sztuka zł. 4, 
6, 3, i 12 zł

Wyk wiivt~e materje na u 
h i -a n l t ,  na spodnie, tużWki, zarzutki, 
płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, gnkna 
komisowe, kamgarny, szewioty, trykoty 
perwiany, doskiny, sukna na bilardy nolec

A N  S T I K A R 0 F 8 K Y ,  
s k ł a d  f i b r y e t a y  w  D o r n i * ,  l a l o i .  1 8 6 0 .

P r ó b k i  f r a a k o .  P r ó b k i  d l a  k r a w c ó w  b e z  
t  r a c  c o .  W j s y ł k i  s a  p o b r a n i o m  n a d  1 0 » ł .  I r a n c o  
S i ę i y e ą c  s i ę  s a n f a n t o m  w i e l u  o d b i o r c ó w ,  k t ó r e j  
t & m a w i a j a  ‘ m a t e r j e  n i e  w l d i l a w s z y  p r ó b e k ,  o -  
ś w i a d e s a m ,  i e  t o w a r y  w  t e a  o  l ó b  i a a ó v i o n < -  
f d y b y  a i ę  n i e  p o d o b a ł y ,  p r z y j m u j ę  n a p o w r ó t .  W z o 
r ó w  c i » r n e f o  p e r u w i a a n  i  d o s k i a u  n i e m o t ę  F « y -  
a ł a ć ,  a l b o w i e m  t e f o  r o d z a j u  s a m o w i o n i e  j e s t  r z e  
o  t ę . z a u f a n i a .  P r o w a d z ą c  h a n d e l  ś w i a t o w y  i  o d b i e -  
t  i m  c o d z i e n n i e  s e t k i  l i s t ó w .  U p r a s z a m  z a t e m  P .  T  
o d b i o r e ó w  o  d o k ł a d n o  p o d a n i e  p r z y  z a m ó w i e n i a  
s w e f o  a d r e s u ,  u n i k ą j ę c  p o w o ł y w a n i a  s i ę  n a  p o  
p r z e d n i ą  k o r e s p o n d e n c j ę ,  k t ó r e j  o d s t u k a n l o  d u ż e  
z a j m o j e  c z a s u .

K o r e s p o n d e n c j o  p r z y j m u j ą  i  z a ł a t w i a j ą  s i ę  
w  j ę z y k a d k  n i e m t e o k i m ,  w ę g i e r s k i m ,  e z e s k i r -  

l .  o  a k i a ,  f r a n c u s k i m  i  w ł o s k i m .

Poszukuje się zdolnego p i s a r z a  m a  
g a z y n ie r a  g o i  z e lL ia n  egu

który w tym zawodzie pracował. Świadec 
twa w odpisie i rekomendację znanych 
PP. chlebodawców u ale ly odesłać dc za
rządu dóbr JW. hrabiny Olgi D uninowej 
Borkowskiej w Ponikwie, poczta Brody. 
Ka aalerowie znajda pierwsz-ństwo.

.•288̂  1—3

5 0  c e g i e ł e k  w i e d e ń s k i e g o
seret do piwa

nader ostrego po cenie wraz ze skrzynką 
. zł. opłatnie do wszystki th stacji poczto
wy -h za pobraniem.

Die herrgchaftliche Dessert-Kase-Nie- 
de lage we Wiedniu, Ottakring Elisabeth- 
gagge nr 13. 1976 1 —3

ram

500 dnkfttók
wypłacą tema, kto po uiyoia

Kothego wody na zęby
£a«zka po oó ct. dostanie kiedykolwib 
z.owu uoln zeb .w, lvh licprzyjemnej 
dorn z ust. J o h .  4v- , / L  U t k - ., 

dostawca nadworni Tódlingpot Wiedniem 
willa E U 2842 22 l i

We Lwowie prąw4*iwa do nabycia 
aptece p. P. Mi oiaseba i we wszystkiob 
aptekach, drogsrjach, „fund sh i han- 
diąph edai ij  nyeh matąrjałów w Ga
licji $ .Kików2—

Dr. Hartmanna

i t | j X I L U ^
najlepiej utwientaony froduk lęcpni- 

oy przeciw #
rzerzączce u mężczyzn 

i upławom u kobiet,
ściśle podług meayoznyo] przepisów 
sporządzony pc aj rat, — leeay b e  
w a t r z y k iw i kii i  b a ló w ,  nie 

pozostawiając p  . 0- 
hie s k u t k ó w , świp 

d powstałe i lawet 
bardzo z a s t a r z a -  
ł e  g r u n t o w n ie  
i stosunkowo s n y b -

<*W W *!P f i £ f :
Ił i' INA „AiudRum* dla panów lub 

kobiet. Takowe jest wraz * pouoZe- 
jątS brosnr. i  kartą Jo jednorazo
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
B tfim  — VsN w ss rstklch znacz
niej ezych apteka oh do nabycia po 
oenie 2 ztr. 80 eł. 1828 4—7

Główny skład rozsytkewy: W . 
T W E B D Y ,  apteka .zumgoldenen 
Hirsohen* Kohlmarkt 11 we W ie
dnia.

] p. dr. Hartmann ordynuje 
od godi I—2 i od 4—6 w swoim 
zakładzie, gdzie zajmuje się takśn 
jak d %d leczeniem wszystkich sła
bości i or*>Yeh, tąjnYch, szozegól- 
di słab ini podług doświadczonej 

Ctetcdy ber kutków następ ych, 
deńuuej ihorób kilowych i u :odów.

M doftarezają się pod dyskrecji 
SOnoraHum nierue. Takie listownie.
W i d m ,  ta d t . S e i le r g a s s e

kr. M Jj dedłśoRf).
Bklad «re LwOU UU w apteec

8 śikolaaoiia; Wr. {TamrOgiewioz apt 
Tarnopoli

Z o p e ł n e  z a s t ą p ie n ie  m l i k a  m a c i e r z y ń s k ie g o !  
K k s tr a k t  w  p r o s z k u

L I E BI G A „zupy dziecinnej6*
zestawiony podług metody przez samego Liebigc autoryzowanej, w G. Uella 
fabryce farmaceutyc.no . hemicznych produktów (dawi ij przez A. Hofgart- 
le , G StSger w . Wiedniu;, j  l 15 lat dośw.adczony, przez wieln le' rzy 

ja k ; najlepszy środek pożywienia dla dzieci uznany, posiada ekstrakt w 
proszku IAebiga zutty dziecinnej w porównania z in—>m nreparatami liczne 
zalety; zawiera w sobie pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszyn 
stosunku jak mączki dla dzieoi, nie podl ga zepsnoin, nie jest sztuc: ym 
środkiem pożywnym, fcóryb. miał osunąć mleko, leoz przyda. do mleka 
krowiego te części si adowe, które nadają mu kwalifikację do mleka maćie- 
rzyóskiego, jest znośnym a przytem naj ńszy środkiem pożywnym, ilbo 
wiem flaszka tego wystarcza na taki sam przeciąg, jak 4 puszki i łych pre

paratów. 1749 23—36
Cena flaszeczki 1 złr> , — podwójnej 2  z l r .  a. w.

SKŁADY w APTEKACH.
Główny skład wysyłkowy: G . H e l i  w  O p a w ie .

Główny skład we Lwowie; w aptece Z y g m u n t a  H n ck e ira .

Pierwszy i naj większy zakład

nagrobków {grobowców
Sommer & Weniger we Wiednia,

poleca oię do ustawienia robót snycerskich i kamieniarskich, a t o : do 
zupełnego wykończenia s r o b > w c ó w  familijnych, m o n u m e n t ó w  
itp. we wszystkich częściiołi anstr. węg. monarchii. Wykonanie do
kładce i piękne — ceny uąjtań.izs. 689 1—20

SPEDYCJA. SPEDYCJA.

A r t ł d e r  W e l s l e i ' .
EGER w Czechach. R E G E N S B U R G .

Przy mują w y s y ł k i  transportowe

" N i e m i e c ,
do i z

F r a n c j i ,
1119 2—9

S z w a j c a r j i .

Bnaowniczym, właścicielom domów i budującym.
I Hajniezawodniejszym rodkiem ca misz enie grzyba w domach jest 

c. k. nprz. HILLEBA

M y  h o t ua r  n ton  (Sch wammtod)
Środek ten skntkujd przeciw mirelkim wypadkom grzyba, przeciw bo 

twienio, zguiliżnie, toczeniu robactwa, wilgoci’ sgnijwi. W stajniach w miej-

 I  .......

ach wilgotnych i niezarewyoh pomiei-kaniaeh tdlaji ten środek wybirne 
njłagi pod względem desinfókoji. Przy budowUcł wielkiej wagi. NU. _̂ y 
bezsrzglądnie każde własności i zdrowia tworząoo się zarody w materjale i 
konserwuje wszystkie mykottńnat JÛ nr powlecz te > Alce.

Proep.kt, raidę i obir_nienia udziela gfatis .954 1—10 
PAWEŁ HILLER & Co., we Wiedniu, IV., Favoritenstrasse 20.

N ie m a  w ię c e j  ś n ie c i  p s z e n ic y  I 
N. DUPUYA „caprawa dla na8ioa,(.

Radykale.y sposób zaprawtania pszenicy przeciw śnieci, 
premiowany i polecony przez wiele towarzystw i pierwszorzędnych rolni

ków anstr.-węgierskiej monarchii.
Pakiet :ia 200 litr. nasienia 30 ct. Pakiet nt 100 litr. nasienia 15 Ct. 

Każdę żądane wyjaśnienie ndziela gratis i ran o : 
ohemiozno laboratorjum rl. DUPUY led Windmuhlgasse 33. 

Składy we Lwowie: w hana u J. 8* hiewicza, J. Schapiry, T. Łuo- 
dego, E. F. Kiedla; w Bochni: J. Gcrskiego wdowa; w Krakowy 8. 

Feintnch, 8. Mikncki; w Przemyślu: W Kozłowski; w Rz szowie J. 
Sckaitter et Cnjnp.     1803 1—l

Bandaże rupturojce
e t a s W & c s n e

b e s  F f i r f i f f n ,
najnowszej konstrukcji, nader praktyczne i trwałe, tudzież wszelkiego rodzę jn 
b a n d a ż e ,  p r z e p a s k i  n a  b r z u c h ,  angiel. i francuskie p o ń c z o c h y  n a  
ż y ł y  k u r c z o w e ,  najnowsze s u B p e n z o r ja ,  wszelkie chirurgiczne t o ;  a r y  
g u m o w e  i wszelkie artykuły, służące do pielęgnowania chorych.

O. N e u P © r t> daw. J. G. Z i e g e r ,  we Wiedniu.
iłoż. w r. 1873, Ł jah dawniej *ylko Graben 29, wewnątrz Trattnerho*. dkład

franouaidoh specjalności. . . . . . . .
Wysyłka rychło i pod dyskrecją za pobraniem. 1— 18194 24

Wyszczególnione c. k. austr. przywilejem ^  
j iprobaojti Król. pruskiego ministerstwa. ^

Dr. Borchartłta aromatyczne mydło ziołowe, D r. Nulu de Bontemard aromatyczna pa
od 30 lat doświadczony ra jTepszy środek do umy
wania w celu uzyskania pięknej i zdrowej cery, w 
ltfjecgf.|.p|wa|gych oryginalnych paczkach po 42 ct. 
Dr. Herśniguiera roślinny środek do farbo-

stą do zębów; najpowszechniejszy i najniezawodniej- 
szy środek do utrzymania w czystości zębów i 
dziąseł; n całych, pół pakietach po 70 i 35 ct. 
Dr. E^eringuiera a omatyatny spifyjOis ko

w? n a włosów, farbuje prawdziwie na czarno, bruna
tno i blond; k«mpl. z miseczką i szczoteczką 5 zł. a. w: 
Dr. B  eriugniririi olejek na włosy z. korzeni

ronny, uływa się jako wonną wódkę do kaaśenia i 
mycia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w 
0ł'yg. flaszeczkach po 1 zł. 25 ct. i 75 ct.
Braci Leder balsamiczne mydło z olejkui ziół, ua Wzmocnienie i utrzymanie włosów na 

brodzie i gł5 ie; flaszeczka po 1 zł. a. w. orzechów, sztuka po 25 ct., 4 sztuki 80 ct., szcze
gólnie do polecenia większym familjom.
Dr. H n rtu dja  pomada ziołowa, na wzmocnie

Profesora dir zumAi 4 roŚHnna pomada w fla-
ezeczkach, nadaje pjftysk i elastyczność włosom i 
stosuje się czernie do utrzymania rozdziału, 
oryginalna sztuka 50(3ct̂
Bi .Jis»mic*ne m ydio olinne odznacza się

nie porostu włosów; w opieczętowanych w szkle 0- 
stęplow nyćh słoikach po 85 ct.
Dr. IhjirttLBga olejek z kory minowej, do kon

przez swe ożywiając? i utrzymujące działanie na 
gibkość i miękkość skóry: |v pal etach po 35 ct.

serwowania i u ";ekszania włosów; w opifecłtel wa- 
nych w ".k le ostemplowanych flaszeczkach po 85 ct.

dena i w apt, Ł  StenceJ w Ki okowie tUdySa, )bier»j*kiego w Liskn apt. F. Mo izczeóskiego, w Miku- 
Mtcaćh apt! Marcelego fiobódiiewicza w ^ n ^ ic z e h  agt fl. Gamińskiegc w Nowymtaęgu K- L ł  ira,  ̂Pr*. \yśluiMteach apt. laroelego »pt ii. ammssieg) w .  .

I-.E. Mach Skiego, w Radtweach apt. l^n. 8i*&rqha, Ł  A^Dekan., aptekarz w Rzeszowie u Ign. Scbaittei i Sp., 
I w Saipbons apt. K. Mnjescba, Alikseaicza apt. w erect. u T, Dempniaka, w Stanisławowie w aptece Jana Ma- 

tnry i apUoe A." Beillajw SC alt* apt. W/aoczaJsWego, w Tor; )0r  W. T. A. Wielogórskicgo w larnoptilu u 
w. Staćhiowioaa ! r ap* F ' JamrogiewiCza, w Wadowicach a Ig. Brosiga, r Żurawnie w spt. p. Tózefa
Tob* aiewtkiegó.

tychto wyrobów tkaiani s ą d o w n i e  we V.ie^oiu i W P ta

147B 1-10 RaAnoud &  Comp. w

pąsty d  . B n in  d e  B s u t e m a ,  <ia, 
c h a r  u . Elikn f a ł s r e r t T  1 k n p ż ó n

pie dęż4e.
o. k. właś siciele 

pi. '.ywilejóyKL^brykarj

e*N

Skład fabryczny faro, lakierów, produktów chemicznych, 
oraz Handel materjałów

H t J B N E R  &  H A N K E
we LWOWIE, Rynek

poleca
F A R B Y  O L E J N E

zupełnie do nżyeia gotow e, do malowania drzwi okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi, rolniczych i tym 

podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe.

M a s ę  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g
własnego wrrobn, w najlepszym gatnnkn.

M i r a  i a l r y  Dowozowe p w f l w f i
angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clars w Londynie, 

wszcuieg rodzaju lakiery do robót wewnętrzuyoh, zewnętrznych,
dr drzewa, żelaza i skór, wszystkie gatunki farb suchych,

E f l l J w  o l p i n p  W tubach, farby tuszowe, akwarelowe, farby doma 
£  dii 11 i U ltjJL ie  lowania poret-jny, środki do retuszowania, olejki i 
werniksy do robót artystycznych, pendzle. płótna malarskie, palety, stalagi 

1 wszelkie przyrządy do malowania rysowania, oraz 
A r t y k u ły  g u m o w e , kiszki gnmowe do ściągania wody, wina, piwa, 
kwasu, Dłyl gui— we itp. B u r y  c y n o w e  i  o ł o w ia n e .  M a s z y n 
k i  do korkowania, korki i kapsle do bntelek masa do lakowania butelek, 

p ip y  d o  b e c z e k ,
Prostek ł  . owady i mole, Tynfeturę na owady, 

K a m f o r ę  1 p i e p r z  b i a ł y ,  jak również
U T  Śrót, lothl i kute 

OLIW A do MASZYN i SMAROW1DŁ do WOZÓW,
, SIARCZAN M IE D ZI (siny kamień),

KORZEŃ-MYDLANY do prania wełny po najtańszych cenach.
_ Cenniki specjalne na żądanie gntis i franco.

Il W  ł?r»y zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe- 
wuej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
navowrót. kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki.*

Centra lny skfad skór na obuwia włościańskie

Q C X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

§ Towarzystwo gal. lasy zaMoiaj ?
w e  L w o w ie  Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką,
przyjmuje

wkladid na książeczki oszczędności
*
8 
Oo p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfprct rocznie. X

Dyrekcja.
jo m o o i o o o o  t o m o m

keja. q

OłOOOOOO

r s r  Jak papier wartościowy pierwgy.eso rzęd; i uajwiiksŁej pe
wności poi 'ca d o  u lo k o w a n ia  k a p it a łó w

5 %  L I S T Y  Z A S T A W N E

IPesztefisliego m Baala lomerejalnegol
{Pester ungar. 

Kapitał akcyjny 
Fundusz rezerwowy 
Fnndusz zaprwniający 
Wartość hipotek

Cammercialbank)
złr. 6,009.000 
„ 370.000„ 10.000
.  38.600.0f 0

Ceuy dla członków i nie- 
członków stałe i jednakowe

Przy większem zakupnie 
stosowny opnst.

Towarzystwo hrndlu skir
we Lwowie, Rynek I. 10.

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoa poręka— założone w roku 1876.

l i t ó w  s m d  5Hór wszoM ch s a t i l ó w
wyrobów krajowych i zagranicznych;

dla szewców, rymarzów, siodlarzow, powożników, rękawiczników, introli
gatorów, tapict.ów,-skóry w różnych kolorach na obicia do mebli, i t. p. 
o r a z  w s z e lk ic h  w  z a k r e s ie  s z e w s tw a  p o t r z e b n y c h  
p rzy b or^ ^ w , jako to: el ityka- prnnela, płótno, pilśń (filc), zamiast fia- 
neli, taśiny na uszka, przędza w kłębkich żółta : szal do szycia, nici 
maszynowe, Kapsle, zameczki sprężynkowe do obawia, korki do wkładania, 
czernidło (sz-ar do obnwia, lakier w płynie do .kierowania obnwia 
czarny (Stiefellack) z połysk im złotym 'Ooldkaferlack), do nprzęży czarny 
(Lederlak), tłuszcz do odświeżania obnwia ze slcóij kitowej (Kidt kreme) itp. 

Namówienia zamiejscowe uskutecznia się ndwrotną pocztą 
Wykai towarów i cennik na żądanie roztyła się franco. 2:24 1- ?

C i łk o w itn  g w a r a n c ja  zł. 4 4 ,4 7 0 .0 0 0
Listy zastaw _) w obi tgn zł. 10.019.001

Pewność tych listów zastawnych nie poatega więc najmniej
szej wątpliwości.

Te listy zastawne sprzedaje
| (K .P 0 urzędowym kursie dziennym

nie doliczywszy żadnycu innych kosztów,

A u g u s t  ^ c h e lle n b e r g
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica Retmańska l. 12. 2 81 l ?

• Z a ł o ż o n a  w  r o h u  1 8 5 7 . 
ĵ | (Dyplom honorowy na wled. wystawie światowej r. 1873)

Przyjęcie i ■'./pisy iczniów do w s z y s t k ic h  t r z e c h  r o c z n y c h  
h n r  s ó w  tej akademii tudzież do klasy przygotowawczej irwać będą od 
14. d o  17. w r z e ś n ia  r. b. codzi nnie od 9 Jo 1. w południe t za
budowania wiedeńskie2 akademii handlowej (Scadt, Akademiestrasse 12 w 
pobliskości Karntnerring)

U k o ń c z e ń , a k a d e m ic y  m a ję  p r a w o  d o  k o r z y s i  .n in  
z  d o b r o d z ie js t w a  o d b y c ia  je d n o r o c z n e j  s iu ś b y  w o j s k o 
w e j. j a k o  o c h o t n i c y  b e z  z ło ż e , u a  e g z a m in u  w stęp n e 
g o . jeżeli przed wstąpieniem do handlow ej akademii ukończyli z dobrym 
postępem najmniej cztery klasy gimnazjalne lnb realne.

♦ C O O O O O O I

</

P U R IT A S  e* k* uPr- n iy d ło  do u s t
I U l  H I n u  dr. c . M. FA B E R A,

byłego lekarza nadwornego J C Mości Maks 'miliana I , ce?. meksyk, etc.
J e d y n y ,  ni /dyp uu wystawach światowych m e d a l a m i  n a 

g r o d y  0 tadyn l ł 62 -Paryż 137R) odznaczony, nader s k u t e c z n y ,  d e -  
l i b a t n y , ,  byg. preparat 1o pil ęgnowtnia ustnej i zębów. Sbł .dy we 
wszystkicu zna.czniejszyoh aptekai h i parfameriacl zustr węg. monarchii. 
Bezpośredni, zamó ienia najmniej 8 paczek po 1 złr. a. i  żuła wia do 
wsz} stkiiih tron z opłata porta 1916 1 ?

Yersąndt-Depol w fe W i e d n i u ,  1 . ,  B a u e r n m n r k t  3 .

Ces. król. uprzyw.

faDryia piocow óo r m lo w a iia  i lapełniaud
I kuchen oszczędności 

J Ó Z E F A  V l C T O E I N
w e  W ie d n iu , I V ,  G r o s s e  

N e d g a ś s c , n r. 3 5 ,
po .ca swoje najlepszej konstrukcji 

t e c e  d o  napełniania, do 
dłuższego palenia, zażywające grun
townie materjał do opalenia, dające 
przytem przyjemne ciepło z tanim 
opałem, 1 *ież w-'godn* regulowa
nie pieca. Także hnebnie, palowiska 
do pieczenia pieczyst. maszynj Gril- 

larda, do palenia kawy, przeneśne palowiska do gotowania sa zawsze w 
zapasie na składu...

___________________ C e n n ik i  g r o t is  i  f r a n c o ._________________

P. T.
Za zezwoleniem Wysokiej Bady szkolnej krajowej, otwartą zostanie 

we wrześniu r. b. w

Czerniowcach, prywatna szkoła
w której egzamininowani fesorow. szkół średnich uczyć będą przęd
li iotów dla { nnrzjó- i szkół realnyci rzepisąnyeh, w języki ^'kłado
wym niemieckim , pr: yczem język pols' na żądai ie jako osobny przed
miot udzielanym i ęds

Opłata szkolna wynoi l miesięcznie 10 złr.
Wszelkiej bliższej wiadomości w tej sp 

pojpisanego.
Czerniowce, w lipcu i883.

Fr. Nevecerel
c. k. em profeso: gimnazjalny.

jąRppsrr-iąpp, p:

sprawie można zasięgnąć n IA  
2193 3—5 —

It
C. k. wyt. uprz. oceonowano, ogniotrwałe

Aparaty do mierzenia i kontroii nafty,
"  k e d i i e ,  k o n w y , p o m p y  i t. p.

ua ulej i naftą , w /.nanem rrstelnem 
wykonaniu po miernych cenach; dalej 

p a te n t . E m m e r ic h a  
K U L I S T E  1 E C Y K I

d o  p a le n ia  k a w y ,
ajnowŁ/fj i wydatnej konstrnkcji do p"’ snis l.awy, 

kakao, sio j ,  żyt„ w ugóle wszystkich, surogatów 
kawy, sitka chłodząc kawę, mfjnki do mielenia 

kawy, korzeni, gorczycy i mazu, — poleca
•F oho S c h m i d t * #  Nachfolger

w e  W ie d n iu , I ,  J A e lln e rh o fg i i » £ , 3
_______________Cenniki na żądanie franco. 1942 1__N

Ces. król. i i wyłącz, uprz.

Proszek korneuburski dla bydła,
<l)a koni, bydła rogatego i o wiec? 

Franciszka Ĵ Da Rw’zdy, W Ki rneuburgu, 
c. k. dostawcy nadwornego

nżyn m t nadzwyczajną skutecznością w itajnlocb  
Jej l U i d  królowej Anglii i króla P raskiego, cesa- 

jrza Niemiec, jakóteż i *ze* wielce wysoko położone 
osobistości, używani ■ .dzwyeżajnym skstkSwiń i 
O(fszczegfiIniony medńkem lOudyOskim, pary ikim, 

w iededskim , h i nburskim  i mnichoWskfm  
Tenżo jako proszek pożywny dla bydła przy zadawaniu regular

nym okazał Su skutecznym według długoletnich doświadczeń w braku 
apetytu, przy krwistych podojach, ua polepszenie mleka, pomaga głów
nie zwierzętom ku ochronieniu się od zaraźliwych wpływów i zmniej
sza inklinację do gruczołów i kolek. 2094D 1—4

We Lwowie: Piotr Mikoltech apt., J. Boiser apt., Z. Bucker apt.,
En de t a i ł :  Kalikst Krzyżanowski apt., Geilhofer apt., J. Piepes pt„ 

Henryk Blumenfold apt., Tudzież w eptekaoh; w Bara iowii Bialei, Bóbr-e, 
Bocbni, Borszozowie. Brodach, Brżesku, Brzeżanach, Buczaczn Dolinie, Drohó 
hyczu, Dynowie, Frysztaku, Giogjwi , Glinianach, ( lorahumorze, Horodauce, 
Husiatynie, Jał,e, -'aworowie, Kołomyi, Krakowie, Leżajsku, Milecu, Milówce. 
Myślenicach, Nad’ firnie, Nowym Sączu, Wiszniczu, Niskn, Oświęcimie, Podhaj- 
:ach, Podwoł' zyskach, Pi.ewonkn, Riwie, Bohatynie, Rozwadowie, Rzeszowie, 
Sądowej Wis»ni, Samborze. Żywcu, Sędziszowie, Stanisławowi -, _ tryjn. Tarn «- 
wie, Tarnopolu, Ulanowie, Dhersku, Jjśoiu Blikapiein, Ustrzykach Dolnych, Wip 
lioace, Wojuil wie, Wo 'niczu,_ Zakluczynie, Zaleszczykach, Z »oro~ie, Zmigro 
dzi€ Żółkwi, Żołyn i Żurawnie, En g r o s s  w wiąkszyoh drogerjich.

Oprócz tego zuajiują się prawie we wszytkioh miastach i miasteczkach 
monarchii składy, które od -zaau do czasu ogi i m w dn.iennikaoh.

I ^ T  IB. toby m i fałszerza wt ra ia l, który n a d j. 
żywa m ej m arki ochronnej, abym  go mógł przed sąd 
podciągnąć do Odpowledłlalności, otrzym a wy na gro. 
drenie 5GO *Ir. —

l cwMaiiiMswaiiMm̂TŻiTiTOffî wł̂ tgCTibjawlaiBKaBCiaBpgamanaBaaswSŁł

lerwsza wiedeńska fabryka form
na kapelnsze damskie

Gebriider N euzil X

we Wiedniu VII. ZeUergąyśfi nr. 6 
Polecamy na sezon jesienny i zimow nasz obficie zaopatrzony

s h t a d  k a p e l u s z y
wełnianych, pilśniowych, jedwabnych, sukiennych i wełniano-plu- 
szowych, jakoteź formy na kapelusze we! ono we po najtańszych 
cenach fabrycznyph. 1* 74 i —io

Zurnale i cenniki gratis i franco.

X
i
X
%
>

n

81

J. Andeli, zamorski proszek
niszczy pchły, aby, mole, karako
ny, machy, m r ó w k i  pluskwy, sto
nogi, pasożyty. ptasie, szczypaw-
ki, niemniej wszelkiego rodzaju zarody tego 
plugastwa nadzwyczaj szybko i radykalnie tak 
dalece, że z tego niezostaje najmniej

szy ślad.
Skł d i wysyłka z drogerii .pod 

Czarnym psem" Hussa w Pradze. 
Skład we Lwowie: w aptece p ‘ i  rebmym 

•łem Zygm. Ruckera; w Krakowie: w apt. J. 
Tranczyńskiego, Ant. Dylskiego i Ant. Hawołki; 

w Przemyśla: w nandla A. Faliszewskiego; w Waaowj-ach: w handlu Sim. 
Offnera; w Rzeszowie: u K. Wątrobskiego; w Zakopanem u W. Riegel- 
haupta; tudzież w tyoL handlach, gdzie dotyczą oe plakaty są wywieszone.

Do nabycia w drogerii: ,p0(* jZarnym psem*
1498 Hasa- (Dominikańska-) ulica w  Pradze. 1—12

WE LWOWIE n Zygm. Ruckera w apt. pod Srebrnym Orłem, A. 
Berdolo kupca, Piotra Mikolasch apt; pp. Hubner ż  Hanke skład materja- 
łów_ apt. _ F. Weisz; 1TZKANY: Dobrowolski; IBUMOSA: Uscher
Sauli i  JAŚLE:. B. Palch apt.; PBIYÓZ: Job. Aleksandrowicz; KOSSOW: 
Sta : urka apt.; RZESZÓW: B. Wątrdbski ; PRZEMYŚL: A. Falisze
wski; ZAKOPANE: W. Riegelhaupt; ZŁOCZOW Jos. G5dt; KRAKC 

rraucz^ńKki apt., A. Hawełk apt., E. Ba ller apt, Stockmar apt. i W. Re
dy^ apt. TARNOPOL: F. Jamrc „wicz apt. BRODY E. Grflnnspann apt. 80- 
m r  ™ " T-ioczański apt. CHODOROW: SŁ Dyszkii wic ipt. RYSZTAK: 

i apt., KUBACH: AJ.en Zagajewski apt. KROSNO' handel 
korzenny Jana Łazarewicza. KOŁOMYJA: E. Stenzel apt.

Składy na prowincji wszędzie, gdzie wy rieąizone są odnośne plakaty.

Wydawcy i włsiciciele J. Dobrzański i K . Groma*.
^ ł -

Odpowiedzialay redaktor Jao Dobrzański. Z drokartu „Gamety Narodowej.*


